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— z Anglji nadchodzi 
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Siokba zbrodniarzy. Kultura an- 
naini'vb ^ staw ia  sobie temsamom 
renu*. У * »ajchiubniejszy po-
ch!vm"(î!lawst'v0 angielskie aż do 
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2 3 -łede obrony bohaterskiego miasta
P a t r ß o i y c x n a  m a n i f e s t a c j a  L w o w a

Lwów obchodził wczoraj niezwy­
kle uroczyście 20-lecie swej bohater 
skiej obrony.

Ulice tonęły w powodzi flag. W 
witrynach okien wystawowych wid­
niały portrety dostojników państwo 
wych. Na ulicach nieprzejrzane tłu­
my. Pociągi populsrne zwiozły z ca­
łej Małopolski wielu uczestników u- 
roczystości.

Rano o godz. 9-ej w kościele wo­
tywnym N. P. M. Ostrobramskiej 
na Górnym Łyczakowie odprawiono 
mszę św. pontyfikalną. Celebrował 
ją ks. arcybiskup dr. Boi. Twardo­
wski w otoczeniu duchowieństwa.

Przed głównym ołtarzem zajęli 
miejsca przedstawiciele władz, a 
wśród nich wojewoda lwowski Al­
fred Biłyk, insp. armji gen. Fabry- 
cy, gen. Zulauf, gen. Mond, gen. 
Abraham, prezydjum m. Lwowa z 
prezydentem dr. St. Ostrowskim, 
prezydent m. Katowic dr. Adam Ko 
cur w mundurze Zw. Powstańców 
Śląskich, delegacje pułków zamiej­
scowych, których dzieje związane są 
z obroną Lwowa, delegacja ńrtodzie-

ży polskiej z Gdańska, weterani z 
1S63 r., delegacje górnośląskie ze 
Zw. Powstańców Śląskich na czele, 
organizacje młodzieżowe ze Śląska, 
delegacje Zw. Weteranów i chórów 
ludowych z Podhala, ziemi lwow­
skiej i in., delegacje związków kom 
batanckich z pocztami sztandarowe- 
mi, organizacyj i stowarzyszeń.

Plac przed kościołem wypełniły 
kompanja honorowa pułku piechoty 
Legjonów z Wilna ze sztandarem i 
orkiestrą, kompanja когризи kade­
tów im. J. Piłsudskiego, 300 Śląza­
ków, z czego 200 umundurowanych 
członków Zw. Powstańców śląskich 

■ ze wszystkich ośrodków ziemi ślą- 
] skiej, związki kombatanckie, orga­
nizacje młodzieżowe oraz stowarzy­
szenia. Dokoła zebrały się niezliczo­
ne tłumy mieszkańców.

Po nabożeństwie nastąpił akt zło­
żenia przed obrazem Matki Boskiej 
Ostrobramskiej ryngrafów wdzięcz­
ności. Pierwsze ryngrafy złożyły 
pułki, związane z wielkiemi listopa- 
dowemi dniami Lwowa.

Pet złożeniu ryngrafów kazanie,

poświęcone orlętom lwowskim, wy­
głosił J. E. ks. arcybiskup dr. Twar 
dowski. Następnie odbyło się po­
święcenie sztandaru lwowskiej pla­
cówki Związku Powstańców Śląskich 
oraz proporca Koła Ułanów Lwow­
skich b. ochotników z lat 1918—20, 
ufundowanego przez ziemiaństwo 
polskie i Małopolski Wschodniej.

Następnie, na placu przed kościo­
łem ks. arcybiskup Twardowski po­
święcił kamień węgielny pod budo­
wę zakładu Salezjańskiego. Zakład 
ten, złożony ze szkoły rzemieślni­
czej i bursy dla biednych i opuszczo 
nych chłopców lwowskich, ma stwo­
rzyć żywy pomnik uczczenia 20-ej 
rocznicy obrony Lwowa.

Cmentarz obrońców Lwowa stał 
się ośrodkiem podniosłej manifesta­
cji. Wypełniły go wszystkie delega­
cje i związki biorące udział w uro­
czystościach.

W zbiorowej mogile nieznanych 
żołnierzy pod pomnikiem chwały 
zapalono znicze. Przy grobie stanę­
ła warta honorowa K.P.W. Przed 
katakumbami ustawiła się kompanja
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Armja naszych 
nauczycieli

(P I*!1 * skąd pochodzą 
a rz artykuł wstępny na str. 3-ej)

*9on królowej Norwegii
londyńskiej

ska Królowa norwe-
ttice' u yfmarła dzisiaj rano w kli- 
cji j 6 “torej była poddana opera-

W  ubieghj niedzielę obradował 
w Warszawie Zarząd Główny 
Związku Dziennikarzy R. P. w 
pełnym składzie pod przewodni­
ctwem prezesa red. Ścieżyńskie- 
go. Obecni byli delegaci 11 Syn­
dykatów' należących do Związku.

Obrady poświęcone były pro­
jektowi dekretu prasowego.

Opinja wszystkich zgromadzo­
nych na konferencji daje się stre­
ścić, jak następuje:

zowną jest unifikacja ustawodaw 
stwa prasowego w Rzeczypospo­
litej.

Jednocześnie wszyscy w yraża ją  
opinję, że wobec odrzucenia naj­
bardziej zasadniczych postulatów 
zgłoszonych przez delegacje Zw. 
Dziennikarzy R. P. i Związku W y  
dawców, przewidywany projekt 
nic gwarantuje zasady wolności 
prasy, ustalonej w art. 5 Konsty­
tucji a jednocześnie nie jest w

Wszyscy są zdania, że nicod-zgodzie z naczelną zasadą tejże

konstytucji — dobrem powszech- 
nem.

Organizacja dziennikarska 
przedsięweźmie przewidziane w 
jej statucie kroki dla poparcia 
postulatów zrzeszonego dzienni­
karstwa wobec wszystkich czyn­
ników decydujących o tekście 
projektu dekretu.

Obrady trwały do późnego wie­
czora. Tekst obrad podamy w na­
stępnym numerze.

**ai«paua. 
ku i Maud urodziła się w ro­
da V tt „  У*3 córką króla Edwar-
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jakń Ti , Wst4Pił na tron norweski

n Ze zwią^u tego
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Cybuch w barcelońs’<iej 
fabryce amunicji

kłórERPlGNAN* 1 9 л 1 - Podróżni, 
* y Przybyli z Barcelony, do­
ki , ze wczoraj nastąpił wicl- 
ija Jbuch w fabryce amunicji 

Przedmieściu Barcelony.
Iu,!2j arą wybuchu miało paść 400
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Specjalna misia księcia W indsor
Książę Gloucester wicekrólem Indyj

LONDYN, 20.11. „Sunday Picto­
rial“ zapowiada, iż książę Glouce­
ster ma być mianowany wicekrólem

ustąpić ze stanowiska wicekróla. ! nu. Po krótkim pobycie w Londynie 
Książę Windsor w początkach i ks. Windsor wyjed2ie do południo- 

1939 r. udaje się do Egiptu i Tur- wej Afryki, poczem ostatecznie ma
Indyj. Lord Linlithgow wkrótce ma | cji a następnie w marcu do Londy-1 powrócić do Anglji.

ftfie będzie K arpackiej Ukrainy
Kai'patorussni błagają Budapeszt o pomoc wojskową

PRAGA. 19.11. W czasie obrad 
w sejmie czechosłowackim nad pro 
jektem posła Rewaya o autonomji 
Rusi Podkarpackiej, doszło do o- 
strej różnicy zdań wśród samych 
parlamentarzysów karpatoruskich w 
sprawie wniosku o przemianowanie 
Rusi Podkarpackiej na Karpacką 
Ukrainę.

Większość oświadczyła, że nazwa 
Karpackiej Ukrainy jest niewłaści­
wa.

W parlamencie zjawiła się licz­
na delegacja karpatoruska pod 
przewodnictwem biskupa obrządku 
grecko - katolickiego i kategorycz­
nie zaprotestowała przeciw wpro­
wadzeniu nazwy Karpackiej Ukrai­
ny, w wyniku czego wniosek ten 
upadł.

BUDAPESZT. 19.11. Specjalny 
wysłannik rządowego „Esti Ujsag“ 
donosi z Ungvaru (Użborod), że 
delegacja karpatoruskiej Rady Na­
rodowej zwróciła się do dowódz­
twa wojsk węgierskich, stacjono­
wanych nad granicą Rusi Podkar­
packiej, z prośbą o interwencję 
zbrojną, celem zaprowadzenia po­
rządku na pozostałej części Rusi 
Podkarpackiej.

BUDAPESZT. 19.11. Korespon­
dent „8 Oraj Ujsag“ donosi z Un­
gvaru, że dziennikarze amerykań­
scy, którzy zwiedzili całą czechosło­
wacką Ruś, oświadczyli mu, że 
miejsce pobytu premjera rządu rn- 
sińskiego Wołoszyna, jest utrzymy­
wano w tajemnicy.

Dom w Huszcie, w którym urzę­

dował Wołoszyn, jest zamknięty. 
Wszystkie szyby są wybite, a na 
ścianach widnieją ślady kul kara­
binów.

Wołoszyn udał się, jak się zda­
je, do Pragi.

BUDAPESZT. 19.11. Węgierska 
Agencja Telegraficzna komunikuje 
z Munkaczewa:

Dziś wieczorem czeskosłowackie 
siły wojskowe podczas pościgu za 
żołnierzami czeskimi narodowości 
rusińskiej, pragnącymi ujść do Wę­
gier, weszły obok miejscowości Fe- 
ketepatak na terytorjum węgier­
skie i rozpoczęły walkę z węgier­
ską strażą graniczną.

Po półgodzinnej obustronnej strze 
laninie Czesi wycofali się.

wileńskiego pułku, obok kaplicy Or­
ląt niezliczone poczty sztandarowe.

Rozlega się sygnał trąbki. Oddzia 
ły prezentują broń, z oddali docho­
dzą dźwięki hymnu narodowego. Do 
mogiły zbiorowej nieznanych obroń 
ców Lwowa podchodzą delegacje i 
składają kolejno wieńce: pułki pie­
choty legjonowej z Wilna, artyle- 
rji legjonowej z Wilna, piechoty Le- 
gji Akademickiej z Warszawy, strzel 
ców lwowskich, Związek Powstań­
ców Śląskich, T-wo Młodych Polek 
z Katowic, organizacje młodzieży 
powstańczej ze Śląska, Zw. Obroń­
ców Przemyśla, pieszy patrol b. o~ 
chotników armji polskiej z Prze­
myśla, młodzież gimnazjum im. Pił­
sudskiego w Gdańsku, b. żołnierze 
pułku strzelców wielkopolskich, K. 
P.W. i inne organizacje kolejowe 
itd. Razem złożono ponad 50 wień­
ców. Uroczystość zakończyła, się od 
śpiewaniem „Boże coś Polskę“.* Ф

»
Na balkonie Teatru Wielkiego, ze 

brali się przedstawiciele władz z pre 
zydentem miasta dr. Ostrowskim na 
czele. Przez ulice Legjonów i Het­
mańską nadciągają z cmentarza bio 
rące udział w uroczystościach orga­
nizacje i zespoły. Błyszczy w jesień 

’ nym słońcu ciężki miecz, niesiony 
na czele Związku Obrońców Lwowa.

Publiczność, która zajęła szczel­
nie chodniki głęboko wgórę Wałów 
Hetmańskich, hucznemi oklaskami i 
okrzykami wita przybywające od­
działy. Nastrój staje się coraz bar­
dziej uroczysty, orkiestra gra polo­
neza, a połączone chóry śpiewają 
pieśń „Semper fidelis“ na cześć 
Lwowa. Przed mikrofonem staje pre 
zydent miasta Katowic dr. A. Ko­
cur, który w podniosłych słowach 
przypomina, że Śląsk i Lwów, kre­
sowe bastjony Rzeczypospolitej, po­
łączone są wspólnym węzłem krwi, 
którą wymieniły między sobą dzieci 
lwowskie i śląskie w obronie Lwo­
wa i trzech powstań śląskich.

Lwów, odznaczony krzyżem Vir­
tu ti Militari, jest dla Śląska zawsze 
bohaterską legendą i symbolem naj 
wyższej tężyzny żołnierskiej. Odzy­
skanie Śląska Zaolzańskiego jest je­
szcze jednym dowodem niezłomnej 
mocy ducha polskiego.

W godzinach popołudniowych u- 
czestników wycieczki śląskiej podej­
mował komitet obchodu obiadem 
żołnierskim, w czasie którego go­
ściom zgotowano żywiołową owację.

O godz. 16-ej na gmachu korpu­
su kadetów im. Marszałka J. Pił­
sudskiego odbyło się w obecności 
przedstawicieli władz, wychowan­
ków korpusu i szerokich rzesz pu­
bliczności odsłonięcie tablicy pamiąt 
kowej ku czci poległych w obronie 
Lwowa na pododcinku „Szkoła Ra­
decka1.

Bata aresztowany
przez niemiecką straż 

celną
BERLIN, 20.11. Sudecko-niemie­

cki dziennik „Die Zeit“ donosi, że 
znany przemysłowiec czeski Bata 
został w tych dniach aresztowany 
w Zeitmeritz przez niemiecką straż 
celną za usiłowanie przemycenia de­
wiz.

Znaleziono przy nim 164 tysiące 
funtów angielskich.

Oficjalnego potwierdzenia tej wia­
domości przez władcę policyjne do- 

Itychczas niema.
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Problem żydowski w ręka cli Anglji i st. Zjednoczonych
F ran c ja  w olałaby n ie wpuszczać Żydów naw et do swych kolonij

spraw Indyj, lÔ rV k tl” ‘̂ p n œ i t - | ^ 3S z a ^ lkokX f«res " ™ „ ^ J ^ 1 ï ” tr^ " lem> . d“ k.’ “  Słówny cif
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Charakterystyczne jest stanowi­

sko kół Żydów francuskich, którzy 
z obawy przed konkurencją emi­
grantów żydowskich w Europie 
środkowej, niechętnieby widziały 
emigrantów żydowskich nietylko we 

•Francji, lecz nawet w kolonjach

Mfljon Ż ydów  do Palestyny
Źabotyński o najszybszym sposobie rozwiązania sprawy żydowskiej

fPrZyT ^ ea sj°- iS? świata, byłoby zezwolenie żydom
ror^ b ł H JOnlS u botynski’ na emiKrację do Palestyny, rozestaf C I O  Я 7 . Р Г Р < П 1  _ : 1 Г7 J _ _ : _  .л. ,  .  ,  , . *

0WeJ' nutetu londyńskiego dla spraw wy-
Zagadnienie żydowskie — oświad- chodźczych, oraz wybitnym przed- 

czyl Zetland — wymaga natych- stawicielem organizacyj żydowskich 
miastowego potraktowania w pła- we Francji p. Heilbronnerem. 
szczyźnie międzynarodowej. Można Według przypuszczeń kół polity- 
byc pewnym, iż W. Brytanja udzie, cznych, Francja przyłączy się do 
li niektórym Żydom schronienia w I rozwiązania podjętego czy to przez 
granicach obszaru brytyjskiego. j Londyn, czy przez Waszyngton z 

Również sir John Simon, przema 
wiając w m. Rhyl (Walja), oświad­
czył, że rząd brytyjski nawiązał 
kontakt z władzami niektórych ko­
lonij, gdzie byłoby możliwe osie­
dlenie uchodźców żydowskich.

W poniedziałek Chamberlain u- 
dzielić ma w Izbie Gmin wyjaśnień 
co do rozwiązania zagadnień Ży­
dów w Niemczech, do którego zdą 
ża rząd brytyjski w porozumieniu 
z innemi rządami.

Debata ta wywiąże się na pod­
stawie wniosku Labour Party, do­
magającego się ,,w obliczu wzra­
stającego znaczenia zagadnienia u- 
chodźców natychmiastowej uzgodnio 
nej akcji pomiędzy rządami, w tej 
liczbie i rządu amerykańskiego, na 
rzecz wspólnej polityki".

Rząd brytyjski już sprawę oma­
wiał i nawiązał także kontakt z rzą 
dem amerykańskim, a obecnie po­
dejmowane są próby opracowania 
bez zwłoki stosownego planu mię­
dzynarodowego. i - - - - -  T~-‘ - ", raraacn I sus” na niektóre kategorje Żydów, 

Organizacje żydowskie w W. Bry- i  • f  m e  CJ1 a n t y  I  k t ó r e  w  ramach poprzednich za- 
tanji przygotowały plan kokmiza- T  Z  f  .,węgierskie za’ 1 Radnień nie były nią objęte, 2) kwe
cji młodzieży żydowskiej z Niemiec, i v,g? , owf 1 шпУсЬ ,!f”

Plan proponuje, aby młodzież ży L m kn ie«,] ,ży£0W3klch- Ogółom 
dowska z Niemiec do lat 17 uzy- 1 % . • -hczas na Węgrzech

francuskich.
Naczelny rabin Paryża w wy­

wiadzie udzielonym dziennikowi 
„Matin“, wypowiedział się w tym 
właśnie sensie.

MOSKWA. 19.11. Tutejsze koła 
oficjalne oświadczają, że w sprawie 
kursującej pogłoski o przyjęciu 
przez Związek Sowiecki emigrantów 
— Żydów z Niemiec, nie posiadają 
one żadnej wiadomości.

A

rozesłał do szeregu ambasadorów i 
posłów w Londynie oraz do szere­
gu wybitnych polityków brytyjskich 
telegram w którym wyraża prze­
konanie, że najprostszym, najszyb­
szym i najbardziej sprawiedliwym 
sposobem rozwiązania tragicznego

Zdaniem źabotyńskiego * to może 
być dokonane, o ile najwyższy wy­
siłek podjęty zostanie zarówno 
przez żydów, jak i nie Żydów.

Źabotyński przypomina, że prze­
szło mil jon Greków uległo przesie-

ło osiedlonych w Macedonji, która 
jest mniejsza od Palestyny. Grecy 
otrzymali pomoc w postaci pożycz­
ki Ligi Narodów, w wysokości 10 
miljonów funtów.

Źabotyński zapowiada, że przed­
stawi szkic projektu, w jaki spo­
sób dokonać w ciągu 2 lat prze-

Akcja antyżydowska na Wegrzech
Dalsze zam ierzen ia  rządu

1fc’1 1 - w , raraachIsus“ na niektóre kategorje żydów, zcprowauzanci ober.nifi nimi ar»+xr 1 1 »• --------_____ __. «

skała nieograniczony wstęp do W. 
Brytanji, gdzie odbywać będzie przo

stji obywatelstwa Żydów na Wę­
grzech, 3) zarządzeń przeciwko Ży 
dom — obywatelom ziemskim, 4) 
ułatwień emigracyjnych, 5) zakazuDziś rVhrab 1 • ■ J U1CM.WKÎU euugracyjnycn, o; zakazu 

"■J‘auji, flizie ouoywac Dęazie przo л!. Komisja rządo- zmiany miejsca zamieszkania dla
szkolenie rolnicze, po ukończeniu! ) v żydowskich. Rezulta- Żydów, mieszkańców terytorjów,
którego zostanie wysyłana do kra- , aa. mo ^  znane, lecz jak zwróconych ostatnio Węgrom,
jów zamorskich. - ! sJ% hf i r z ą d u  w kwe-j BUDAPESZT. 19.11, Członkowie

Rząd gen. Franco w Hiszpan ji,

jów zamorskich.
Organizacje żydowskie gwaran­

tują, że młodzież żydowska nie sta­
nie się ciężarem funduszów publicz­
nych W. Brytanji i że wyemigru­
je natychmiast po ukończeniu szko­
lenia.

WASZYNGTON. 19.11. Komuni­
kat, opublikowany przez sekretarza 
Stanu Hulla stwierdza, iż rząd St.
?£ dr ? nyCh podwaj  ̂ wysiłki ce- który «tale jest informowany "o 
Ł  h ! f lCnia, "°Wy Sledzib dla sPrzedawaniu cudzoziemcom przed-

г • miotów sztuki- przywłaszczonych mnnUr ^  przekonany — głosi ko-1 przez władze barcelońskie na tery- 
munikat — ze ostatnie wydarzenia ; torjach im podległych, przestrzega 
uświadomiły czynnikom miarodaj- nabywających przed niebezpieczeń-
n " ^ ,T,yCh, kraJr h n a ^  k0- Stwem Jakie przedstawia dla nich
t i î  ™ Zn -1,‘n.ia rozwiązania nabywanie przedmiotów sztuki o po-
tej sprawy, co jest możliwe jedy- chodzeniu niepewnem lub wyraźnie 
nie pod warunkiem czynnej współ- ł 
pracy wszystkich rządów*.

WASZYNGTON. 19.11. Senator 
republikański Borah oświadczył, iż 
wszelka próba nowelizacji ustaw e- 
migracyjnych napotka na bardzo 
silną opozycję w Kongresie.

Senator wyraził opinję, iż wszel­
ka reforma tych ustaw byłaby nie­
wystarczająca do rozwiązania kwe-
stji uchodźców z Niemiec. , :.x . , • . . . .List, jalu zamieszczamy poniżej,

PARYŻ. 19.11. Według niedyskre Jest oddźwiękiem na nasz artykuł 
cyj, jakie przeniknęły do kół pra- -Oni tego nie chcieli“ (К. P. z 
sowych, min. Bonnet poruszył na dnia 16 b. m.). Treść tego listu i 
ostatniem posiedzeniu Rady Gabi- podpisy widniejące pod nim — dwu 
netowej sprawę projektów, doty-1 bojowników niepodległości — do- 
cząeych znalezienia ujścia cńa emi- wodzą nam, żeśmy przewidzieli traf-

wości Somoria, z terytorjum sło­
wackiego do Węgier 350 Żydów — 
węgierskich obywateli.

W odpowiedzi na to władze wę­
gierskie wysiedliły 220 Żydów, wy­
wożąc ich na obszar neutralnej stre 
fy  granicznej w okolicy Olchva, mię 
dzy Koszycami a Przerovem.

Ponieważ władze słowackie nie 
zezwalają wysiedlonym przekroczyć

i stii zvdowskiei i v ẑionKowie gramcy przeto pozostają or
rozciągnięcia zasadv mi i gwardji ks. Hlmki wysiedlili na I terytorjum strefy neutralnejrozciągnięcia zasady „numerus clau odcinku granicznym obok miejsco-1 gołem niebem. pod

Wysoki Komisarz L.
u min. Becka

W dniu 19 b. m. bawił w Wars 
wie Wysoki Komisarz Ligi Naród 
w w. m. Gdańsku, prof. C. Bur< 
hardt z małżonką.

Prof. Burckhardt przyjęty 
przez min. Becka.

Polsko-niemieckie Ö  
rozmowy gospodarcze
Ustalenie w y s o k o ś c i  
w y w o z u  d o  Niemiec

W ramach toczących się 
Frankfurcie n/Menem polsko - r- 
mieckich rozmów gospodarczych 
bie komisje rządowe, zgodnie z 
stanowieniami polsko - niemiecki* 
układu gospodarczego, ustaliły n 
pierw wysokość wywozu z pois» 
go obszaru celnego do Niemiec 
następny kwartał.

Biorąc pod uwagę dalej trwa 
cy korzystny rozwój obrotów 1 
warowych między polskim obsi 
rem celnym a Niemcami, wywóz 
Niemiec utrzymany został w ре* . » e 
wysokości przewidzianego przez P1 w sa 
sko - niemiecki traktat gospo® pows? 
czy z 1 lipca 1938 r. . Polsk

Równocześnie ustalono, że P05' 
nowienie co do obrotu towarowa 
i rozrachunkowego, które za wie 
wyżej wspomniany traktat oraz > 
leżące do niego załączniki, zaS 
wane będą do obrotów towarowy* 
i rozrachunkowych z przyłączon0 
do Polski i Niemiec b. terytorja1 
Czechosłowacji.

Rokowania w sprawie powiększ 
nia obrotów towarowych, odpo  ̂
dającego obustronnemu wzrost 
terytorjalnemu, są w toku.

Ofiara teroP«1
bofówkarzy сже»к»с

ŜĄ
dri

Gen. Franco ostrzega
przed nabyw an iem  hiszpańskich dziel sztuki

W Błędowicach Górnych na 
sku Zaolzańskim, objętych W ^  
16 b. m. przez władze polskie P^ 
jako ofiara teroru bojówkar*y f 
kich Polak, Wiktor Feber. .

Przed opuszczeniem Błędowic 
nych podeszła pod mieszkanie 
bera bojówka czeska, w yw ab ił*  .

nieprawnem.
Wielka ilość dzieł sztuki ze zbio­

rów oficjalnych i prywatnych przy­
jętych przez władze barcelońskie 
jest doskonało znana i skatalogowa­
na, łatwo więc te przedmioty mogą 
być wykryte i rozpoznane.

Już obecnie agenci rządu gen. 
Franco są w posiadaniu wiadomości 
o miejscach, w których wiele z tych

przedmiotów sztuki się znajduje i z 
czasem rząd w Burgos przedsięweź- 
mie odpowiednie kroki, zgodnie z 
przepisami prawa międzynarodowe­
go, celem odebrania i zwrócenia ich 
Prawowitym właścicielom z oczywi­
stą i nieuniknioną szkodą dla ich o- 
becnych posiadaczy, których prze­
strzega przed nieważnością podob­
nych tranzakcvi.

ł’aDI <L; 
bera pukaniem z domu. N»PaS f 
cy rzucili w niego granat rî0* 
poczem zbiegli. Eksplodujmy. ^  
nat rozerwał Feberowi br/u«1'. .
stanie beznadziejnym przewif2̂ ,  WymfTA fin •••л TÎV.m11rl1 ' И (A*. .

Ёгр б й 1е № ści pisze d i nos
Apetu/q rfo  s w e g o  Gpiekunu

gracji żydowskiej.
Przed posiedzeniem Rady mm.

nie: bojownicy niepodległości nie 
chcieli, aby w ich imieniu urządza­
no na ulicach żebraninę „znaczko­
wą1 . Nie chcą oni filantropji ulicz­
nej na rzecz tych spośród uczest­
ników walk o niepodległość, którzy 
cierpią niedostatek lub z łaski są 
zatrudniani za mizerną opłatą. 
Wstyd, wołają oni, że po 20 latach 
wolnego bytu państwowego, nie u- 
miano czy nie chciano nic dla nich 
uczynić.

Autorzy listu w związku z tą 
sprawą poruszają szereg innych bo­
lączek, które świadczą o tem, że 
zagadnienie bojowników niepodległo­
ści jest bardziej skomplikowane i 
że jest to zagadnienie dotąd nie 
rozwiązane. Otwieramy swe łamy 
dla tych, którzy na ten temat chcie­
liby się wypowiedzieć i zagadnie­
nie to dokładnie przedyskutować.

P. T.

Prace nad reformą 
ordynacji wyborczej

р о г р о г ж у п а  O . Z . Ń.
Z polecenia szefa O. Z. N. gen.

Skwarczyńskiego Biuro Studjów i 
Planowania podjęło pracę nad pro­
jektem reformy ordynacji wybor­
czej.

Do komisji, która zajmie się tą 
pracą powołani będą senatorowie i 
posłowie z koła parlamentarnego 
O. Z. N. oraz zaproszeni zostaną 
wybitni znawcy prawa konstytu­
cyjnego.

Polsko-czechosłowarka
umowa likwidacyjna
Polsko - czesko - słowacka komi­

sja likwidacyjna, urzędująca w Pra 
dze, przygotowała międzypaństwo­
wą likwidacyjną umowę, opracowu- b—.i.» ------------ ,---- -
jąc w kilku komisjach ekspertów i ,i V ^  Jiłli0 czł'viście 2!‘ pracę âmlesznie malo.
je j poszczególne części. * ‘Г ,  Poru^yU ! sięgnąć do dołów, albowiem о еы

ł fagrawtf, zo ta  g a rstk a  bujownikow za nie mówimy, bowiem góra trzym a slę

sługuje chyba na to, aby Państwo 
35-miIjonowe nie zdawało ich na la ­
skę ulicznej filantropji.

Zbytecznem byłoby przeprowadzać 
analizę tego pięknego zdania, bo­
wiem dużo w niem jest treściwej 
prawdy. Istn ie ją  wprawdzie przepi­
sy  wykonawcze, wydane w oparciu 
o ustawę o zapewnieniu pracy by­
łym uczestnikom w alk o niepodle­
głość, lecz \t praktyce nieco Inaczej 
to w ygląda. Byłych uczestników w alk
0 niepodległość trak tu je  się w wie- 
lu wypadkach ja k  parjasów, w yna­
gradza się ich w  ten sposób, aby 
zniechęcić ich nietylko do pracy, lecz
1 życia. Przyjęcie dzieci do szkół, to 
także prawdziwa rozpacz, mimo za­
gwarantowanego pierwszeństwa.

U stawa, proszę Panów, pozostała 
tylko m artw ą literą  prawa, rzesze 
b. uczestników w alk o niepodległość, 
Jak notują wojewódzkie biura pra- 
CJ’> — pozostają baz pracy. Czyżby 
naprawdę nie można było w tym  kie 
runku, po 20 latach niepodległości, 
uczynić energiczniejszego kroku?

Wprawdzie dużo mamy do zawdzię 
czenia w dotychczasowem uregulowa 
niu spraw y b. nczestników w alk  o nie­
podległość — głównemu ich Opieku­
nowi — lecz wskutek kierownictwa 

j całością Państw a Polskiego, nie mo- 
] że on dojrzeć tych krętactw , jak ich

Redakcja „Kurjera Polskiego“. ; dokonyw ują zakłady z bojownikami 
Na łamach poczytnego pisma W Pa- I  0  n*f‘P°tilcgł°ść. 

nów, w numerze 315 z dnia 1« b. m„ Ludzi pracy nie aw ansuje sie i>o 
w artyku le „Oni tego nie chcieli. Bo- j kilku lat, trzym a się ich rzekomo 
lowTdcy Niepodległości ściągnięci na j г  łaski w zakładach pracy, płacąc o- 
bruk . słusznie WPanowie, jako  je-1 czywiście za pracę śmiesznie mało.

wyjątkowo dobrze, a  dół to bidota, 
zarab iająca 150 _  250 złotych mie­
sięcznie. Czyżby d la tych ostatnich 
™ rękę na ulicy.
W styd . Tego b. uczestnicy w alk o 
niepodległość nie chcą i nie życzą so- ble.

Zdaniem niżej podpisanych, Federa 
cja Polskich Związków Obrońców Oj 
czyzny, Inicjatorka zbiórki, winna ra ­
czej rozszerzyć swoją B ratn ią  Pomoc 
w kierunku dopomożenia w  uzyska- 
niu pracy b. niepodległościowcom, roz 
toczyć nad nimi opiekę, o ile  któryś 
z nich będzie potrzebował opieki i 
wreszcie, w oparciu o ustawę, stwo­
rzyć rodzaj referatu interwencyjne-

S ta tu t Federacji wprawdzie zakre­
ślił sobie tego rodzaju zadanie, lecz 
wykonanie tego zleca Federacja sfede- 
rowanym związkom, uw ażając siebie 
tylko za czynnik nadrzędny nad związ 
kam i b. wojskowych.

Apelujemy tą  drogą do Pana Pre­
zesa Zarządu Głównego Federacji 
P.Z.O.O. by w powodzi swoich spraw 
zawodowych nie przeszedł do porząd 
ku nad poruszoną sprawą, lecz usi­
łowaniami swemi spowodował ulżenie 
niedoli b. niepodległościowców. W a­
runki po temu są.

Dziękując za umieszczenie niniej­
szych s.ów w najbliższym  numerze 
poczytnego pisma WPanów. pozosta­
jem y z wysokiem poważaniem 

Cześć.
-Murjan Radomka, odznaczony Me­

dalem Niepodległości.
Józef Tom, odznaczony Medalem 

Niepodległości.
W arszawa, 18 listopada, 1938 u

Żyd

go do szpitala we Frydku, ^  
zmarł.

Frojakt autonomii 
dla Słowacji

BRATISLAWA. 19.11. Sej№ ^  
ki przyjął projekt autonomji 
wacji w brzmieniu przędło*0 
przez Słowaków.

Wiadomość tę przyjęło 3Р°̂ Ы£- 
stwo słowackie z wielka sab'S1®̂ 
с ją.

zi w Ciech®f^
p o rz u c a ją  mozaizl*1

• rtl„Lidove Listy“ notują, że Lip- 
dze i na prowincji Czech ^  l i t

'no ostatnio wielki wzrost odstÇP
Żydów od mozaizmu. û-

Gdy w r. 1930 liczba osób P°\ß 
cających wiarę żydowską wy® *3, 
73, w  r. 1931 —  81, w 1932 
w 1933 — 73, w 1934 — 48, *  ^  
— 67, w 1936 — 100, w 1937 
w roku bieżącym, w ciągu 1 °., 
cy aż 203, z widocznem nasil6 
w ostatnich tygodniach. , . ^  

Interesującym szczegółem <30 
że, że w okresie od 1 I. o
31.10.1938 w Pradze zanoto .. 
832 narodzin w rodzinach ży ^  
skich, natomiast 2.617 zgonów- p ) 
tolicka Agencja Prasowa № 
opatruje tę wiadomość ^onl0do- 
rzem, że cyfry te są prawda je ­
bnie dowodem nietyle małej 
ności Żydów, ile faktu, że & 
pokolenie żydowskie jest bez«.-^  ̂
niowe i dzieci swoich nie- '
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Nie

w gminie żydowskiej. Wyja9n‘ ta: 
to — pisze K.A.P; — równie2^  
jemnicę, skąd rekrutują się -teutujej X
kie ilości „wolnomyślicieli“ czes

— W szystkie niemieckie
kie kluby sportowe uchwaliły ' (Ц- 
wadzenle do swoich statutów 
grafu  ary jsk iego . ^

— Departament m arynarki St* j,,i- 
dnoczonych podpisał kontrakty 0  ,v.ł 
dowę trzech nowych drednoutóW ,V) 
pomoścl 35 tys . ton. Koszty bU рц* 
wynoszą 150 miljonów dolarów* к 
ta lde drednouty znajdują si? J 
budowie.
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P
K i m  s ą  i  s l t q t f  p  o c f t o d  ж «f

isze się często — a jeszcze 
częściej przy różnych oka­
zjach mówi — o wielkich 

zasługach nauczyciela polskiego, 
Podkreśla się znaczenie jego pra­
cy, wynosi pod nieba jego poświę 
cenie. Mimo to — mało kto zdaje 
sobie dobrze sprawę ze wszyst­
kich trudności z jego pracą zwią 
*ąnych, mało kio przedewszyst­
kiem zdaje sobie sprawę z tego, 
kim są właściwie ci nasi nauczy­
ciele, skąd się rekrutuje ta olbrzy 
•nia armja pracowników oświato­
wych, od których zależy rzecz tak

cy nauczyciela, ale miejsce jego 
urodzenia, a więc sprawa, skąd 
— ze wsi czy z miasta —- rekru­
tują się nauczyciele pracu jący na 
wsi i w mieście.

Na 25470 nauczycieli pracują­
cych, w mieście 14667 osób uro­
dzonych jest w mieście, 8852 na 
wsi (reszta zagranicą itd.), na 
53790 pracujących po wsiach —  
21937 urodzonych jest w mieście, 
27543 na wsi (reszta zagranicą 
i t. d.). W ynika z tego jasno, iż 
miejsce urodzenia nie odgrywa 
decydującej roli w „rozmieszcze-

*ażna, jak kształcenie i wycho- ' niu" nauczyciela. Część ludności 
bywanie przyszłych obywateli i wiejskiej przychodzi do miasta, 
państwa.

A armja lo istotnie ogromna, 
samem naszem szkolnictwie 

Powszechnem pracuje na terenie 
Polski 78.660 osób. (Wszystkie 
dane liczbowe zaczerpnięte z wy­
dawnictwa „Nauczyciele w licz­
bach. Liczebność, cechy osobowe, 
zatrudnienie, uposażenie 1935/36” 

Pracach Referatu Statystycz­
nego Min. W. R. i O. P., pod re­
dakcją dr. M a r j a n a

i ego). Kto to są ci ludzie?
Wiçûszq łfb caęść stanowią ko­

biety. Na 78660 osób mamy w 
Polsce 34839 mężczyzn i 13821 
kohiet. Rzecz przytem charakte­
rystyczna: im mamy do czynienia 
z r0cznikami młodszenii, tem len 
Procent kobiet jest wyższy. Mó- 
^>ąc zwyczajnie i poprostu, zna- 
Czy to, iż do szkolnictwa pow-

część ludności miejskiej wędruje 
do szkół wiejskich. Czy jednak 
wszystko tu jest naprawdę w ta­
kim zupełnym, normalnym po­
rządku?

Uderzająca jest tu niewątpli­
wie ogromna liczba osób pocho­
dzenia miejskiego na wsiach: aż 
21937 na 53790, a więc niemal 
połowa całej liczby nauczycieli za 
trudnionych na wsi. To musi na­
suwać wątpliwości.

Przedewszystkiem dlatego, że 
życie i praca na wsi wymaga spe­
cjalnego nastawienia, a nierzadko 
zupełnego przestawienia się psy­
chicznego. Jest rzeczą samą przez 
się zrozumiałą, iż przedstawicie­
le ludności wiejskiej, wzrośli w 
stosunkach wiejskich i ze wsią 
dobrze obeznani, eo ipso sta­
nowią lepszy materjał na nauczy­
cieli wiejskich niż przedstawicie­
le ludności miejskiej, od wsi 
przez całe życie odlegli i jej nie 
znający. Wydawałoby się więc 
rzeczą raczej wskazaną, aby na

wieś kierować przedewszystkiem 
Synów i córki ludności wiejskiej, 
do miast zaś przedstawicieli lud­
ności miejskiej. Przeprowadzenie 
bez reszty tej zasady jest oczywi­
ście niemożliwe, pewna korektu- 
ra istniejącego u nas stanu rzeczy 
wydaje się możliwa i wskazana.

Tak więc o olbrzymiej armji 
nauczycieli polskich szkół pow­
szechnych wiemy narazie przede­
wszystkiem to, iż jest coraz bar­
dziej... kobieca i że z punktu wi­
dzenia demograficznego zawód 
nauczyciela szkoły powszechnej

i 20-lecie
s a k r y  b iskup iej 

j&s. bislf. H. Pmździee&:g9
j Dnia 17 b. m. z okazji 20-lecia 
j sakry biskupiej ks. biskupa dra Hen 
I ryka Przeździeckiego, ordynarjusza 
i diecezji podlaskiej, odbyło się w ka- 
] tedrze siedleckiej uroczyste nabo*
I żeństwo dziękczynne.

Na nabożeństwie tem byli obecni 
! przedstawiciele kapituł katedralnej 
I i janowskiej, duchowieństwo raiej- 
' scowe, wychowankowie mniejszego 
seminarjum i liczni wierni.

Przebywającemu na kuracji w 
Krynicy ks. biskupowi Przeździe- 
ckiemu posłano szereg depesz z ży­
czeniami.

A m eryka  s ię  zb ro i
Przewodniczący podkomitetu woj-

Ojciec £w . o zn a c ze n iu  r o d z in y
w zakresie wychowania przyszłych obywateli

w лi is*e®nncgo napływ kobiet jest eo-
Дв r .  li!r> I- -- ; • _ ____•____r. « ł__

inic jjjibihłSrâpas»14

Istnieją w naszych czasach dwa°statnich, należy stwierdzić, iż ta 
»'ęminizacja" zawodu nauczyciel­
skiego wzrasta i przewidywać na- 
е*У< iż będzie wzrastać w dał­
bym ciągu.

№ierfof,l( w trzeba być bardzo wnikli-
■■ toym . Psychologiem, aby ?orjcn- Dekret prasowy, którego ogłosze- 

wac się, dlaczego się tak dzie- nie zapowiedziano na dni najbliż- 
Zawód nauczycielski jest za- sze, jest przedmiotem ożywionej dy­

li! I • ern ,ak źle wynagradzanym skusji w prasie. 
ple.nyszy etat nauczycielski wy-
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więktay i że mężczyźni trzy- 
,Па.!Ч się raczej zdała od tij-o za-

Dn. 11 listopada r. b. Ojciec ftwię- 
|.' a 1 - ty , przem aw iając do 250 par nowożeń 

ców, podniósł znacr-enie wychowawcze 
rodziny.

„Oparta o małżeństwo chrześcijań­
skie, rodzina — mówił Mus XI — przy 
gotowuje państwu nowych obywateli, 
którzy wnoszą do życia zbiorowego 
nie p ierw iastki rozkładu, lecz budo­
w y. Przygotowuje również. Kaściołowi 
nowych chrześcijan, nowych wiernych, 
nowych żołnierzy C hrystusa Króla. 
S tąd  w asza  godność 1 chwała, jako  
małżonków chrześcijańskich, a le  za­
razem i w ielka odpowiedzialność.“

„L'Avvenire d'Italia“ nawiązując
do tych słów Ojca św. zamieszcza

rJ, «'mi., v„ . . , r' . , , na ten temat interesujący artykuł,,wic podstawie tedencyj lat w którym pisze:

zwłaszcza kierunki społeczne, które 
degradują rodzinę — to socjalizm 
i hitleryzm. Fr. Engels program so­
cjalistycznego wychowania tak for­
mułuje: „Wychowanie wszystkich 
dzieci od chwili, w której mogą się 
obejść bez najkonieczniejszej opieki 
macierzyńskiej, odbywać się będzie 
w zakładach państwowych“ (Grund 
sätze des Komunismus).

Narodowy socjalizm otacza pozor 
nie rodzinę opieką, ale patrzy na 
nią tylko jako na narzędzie hodowli 
zdrowych obywateli. Gdy dziecko 
podrośnie, wyrywa je narodowy so­
cjalizm z rodziny i wychowuje na

n ^ H a s a z a  so bą  r a c z ę  i D rzem ie- i skow ego Izby R eprezentantów  w p o c ią g a  z a  so b ą  r a c z e j p rz e m ie  zyngton ie (>0 konferen c ji, ja k ą
szame elementów miejskich i ,  ,, . л. . , • > i odbył w departamencie wojny o-wiejskich. W  dużej mierze juz tc | świadczy}> iż program Roosevelta
dwa fakty decydują o obhczu po- rozbudowy narodowej przewiduje, 
litycznem i społecznem naszego ^  w  r. 1942 St. Zjednoczone będą 
nauczycielstwa. Ch. j posiadały najsilniejsze lotnictwo na

Z j św iecie.
I  Departament marynarki zawarł 
! kontrakty na budowę 3 krążowni- 
! колу o wyporności 35.000 tonn. Bu­
dowa tych trzech okrętów będzie ko 
sztowala około 150 miljonów dola­
rów.duszy jego wychowywać nie powin­

na — to należy do państwa. „Pań­
stwo jest ucieleśnieniem i właścicie­
lem kultury. Stąd wypływa, że wy­
chowanie młodzieży, będącej nieja­
ko krwią ożywiającą kulturę, powin 
no należeć wyłącznie do państwa“ 
(Reden an die Deutsche Nation).

Kościół jest stanowczym przeciw 
nikiem podobnych tez.

„Nonsensem byłoby wychowanie po­
ję te  jako kształtowanie obywatela na 
wyłączny urytek  państw a — pisał 
P ius XI. W ypływa stąd  logicznie dal­
szy wniosek, że praw a państw a do 
wychowania są  ograniczone i w żad­
nym wypadku wychowanie nie mo-

zbiórkach, wycieczkach i obchodach I ie stanowić monopolu państwowego.' 
które zajmują wolne dni. Rodzina (Eine. O chrzcścijańskiem wychowa 
ma dać dziecku tylko zdrowe ciało, I niu).
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P rasa wobec dekretu prasowego

0s> 125 zł. miesięcznie), iż męż- 
^>zna, na którego barkach spo- 
j2'" a  obowiązek utrzymania ro- 
?|ny i który ma łatwiejszy do- 

^?P do innych lepiej płatnych za- 
do w, woli inaczej urządzić so- 

7ycie i zawodu nauczyciel- 
K1eg° unika jak może.

jawisko to występuje zresztą 
n^!y,ko u nas’ Stanach Zjed- 
rie|Z° nyC^‘ S^z*c praca nauczy- 
rń a • powszechnych jest

Wnież wynagradzana bardzo 
.‘^roninie —

Zjawiska dodatnie
„Warszawski Dziennik Narodowy“

podkreśla na wstępie pewne walory 
tego dekretu, potem wysuwa poważ 
ne zastrzeżenia. Dziennik stwierdza, 
że projekt dekretu

„znosi dotychczasową różno litość 
przepisów prasowych. Wprowadza on 
również pożyteczne przepisy, utrud­
niające szantaże praeowe oraz daje 
możność odwoływania się do sądów od 
konfiskat cenzury. Nie bez znacze­
nia je s t również zniesienie systemn 
koncesyjnego przy wydawaniu cza­
sopism oraz zastosowanie system u de- 
klaracyjnego również do sprzedaży u-

ledr. i e o c z y w iśc ie  znacznie licznej czasopism. Ten ostatni prze- 
ak wyżej niż u nas 

m,n>zacja”
ta .,fe-

ski zawodu nauczyciel-
\\t ß°. îest jeszcze wyraźniejsza, 
am chwili udział mężczyzn w 
ы егУHańskiem szkolnictwie 
S^ chnem  nie 

^cej niż

pis obwarowano jednak takiem i za­
strzeżeniam i, że władz© adm inistracyj 
no w każdej chwili i bez wielkiego wy 
siłku, mogą sprowadzić jego znacze­
nie do zera.“

po- 
napewnowynosi 

jo  p Coc. «
haiJ . em znamiennem zjawiskiem Narodowy“ :

AIGŻy  c i л^cz zawczasu liczyć i za-
^ied«11 '"’>’c^gnąć z niego odpo- 
f-, le ^nioski. Nie może być 
hąć obojętną i nie może mi- 
*iyj f wyrainych konsekwen- 

. a’ct- iż wychowanie olbrzy- 
t{,0 j  .n*as naszej młodzieży prze- 
Jesi 81 s*°Pniowo w ręce kobiet. 
tuiui^rzec'?5 rzecz4 zupełnie zro- 
tJzie ? wychowanie to bę-
c?asoППе Л'̂  "'ychowanie dotych 
s*echn̂ e U szkolnictwie рол\-- 
czvm PrnL Pr°wadzone w zasadni-
p&ze czx przez m ^ c z y z n . . .  I.e- 
|>ier '  gorsze —  przyszłość Ho- 
Plero "a lo odpowie .

Ar • X
eien ,./8fi6° naszych nauczy- 
rąc n Zle s'*î, zgruba rzecz bio-

Etatyzac|a prasy
dalej pisze „Warsz. Dziennik

Iłliasfa\naUCZycieli uczących pf) etatyzacji prasy.- 
hiiavt: Cu ’- po wsiach (25470 wj » - »
^°dział • P° wsiach). Ten

P ro jek t dekretu prasowego wpro­
wadza nieznany w  dotycbczasowem u- 
stawodawstwie obowiązek zamieszcza­
nia w  czasopiśmie komunikatu urzę­
dowego w rozmiarach do 300 w ier 
szy, nadesłanego na podstawie zarzą­
dzenia prezesa Rady Ministrów. W 
ten sposób czytelnicy będą dosta­
wać w swoim piśmie obszerne w y­
wody premjsrów, niejednokrotnie znaj 
dujące się w jask raw ej sprzeczności 
z kierunkiem i  idcoiogją danego or­
ganu. W .jaki sposób autorzy projek­
tu dekretu w iążą ten obowiązek bez­
płatnego ogładzania artykułów preze­
sa R ady Ministrów, z zasadą wolno­
ści prasy, trudno odgadnąć. W na- 
szem przekonaniu je s t to jak  najda­
lej posunięta ingerencja każdorazowe­
go rządu w wewnętrzne stosunki pra 
sowę, granicząca z mieszaniem się do 
treści czasopisma, wcale nie ze wzgłę 
du na w ym agania kodeksu karnego. 
Je s t to pierwszy krok na drodze do

^'astnrb ,-?-„„ws'ach (25470 wj J ę l i b y  t o  S e j m  p r z y j ą ł

Należny ^  ,w 8runcie rzeczy nie- j t e j
„Prem jer Składkowski — pisze da

od Г- ---------■■■- t e j  „W-Il.N.“ — przem aw iając na p iąt
term i uu i Woli n a u c z y c ie la . De- kowej konferencji prasowej w  Radzie 
Sifwî go w  e ru n c ie  rzec/v  Ministrów, powiedział, że woti zała-
T) , л/!'°1п а i je j w v m ip a n i ! t' vi<î ustawodawstwo prasowe w dro- ^ le k o  ъ  I  W  w y m a g a n ia . dze dekretu> nle w ieFbowiem, jakb y
*4 ^  S7-a w  ty m  z w ią  se jm  przyjął jego projekty.

s p ra w a  m ie js c a  p ra -  i W  roku 19S3-ym wniósł ju ż  do Se j­

mu projekt prasowy, a le  — ja k  nad- 
m ieaił w swem przemówieniu — skoń 
czyło się na tem , że musiał go wyco­
fać i przeprosić Sejm  za jego wnie­
sienie.

W ypadek ten dowodzi, że opinja pu 
Miczna ceni sobie bardzo wolność pra 
sy  i daleka je s t od chęci w yzbyw a­
n ia się je j. Nie sądzim y przeto, aby 
powitała ona z zadowoleniem i obec­
ny projekt prem jera Składkowsldego.“

Litera ustawy
W „Robotniku“ zamieszcza arty­

kuł na temat dekretu K. Czapiński. 
Autor akcentuje, że dziennikarzom 
zaproszonym do gmachu Prezydjum 
Rady Ministrów na konferencję w 
sprawie dekretu prasowego, nie u- 
możJiwiono zapoznania się z jego 
treścią, którą zreferował tylko min. 
Grabowski :

„Rozumiemy dobrze, że faktyczny 
stan wolności p rasy w Państw ie zale­
ży nietyiko od lite ry  p ra w a  a le  prze 
diewszystkiem od system u i od ludzi, 
k ieru jących tym  systemem.

Nie w yn ika stąd  jednak, że lite ra  
ustaw y je s t obojętna. W cale nie. ż a ­
ł u jem y  ty lko  mocno, że właśnie te j 
Utery projektu dotychczas nie zna­
m y.“

Następnie autor artykułu oma 
wia niektóre ze znanych ogólniko­
wo postanowień dekretu, które bu­
dzą zastrzeżenia.

Groźba
„Gleichschaltungu”

Czytamy w artykule:
„P. prem jer uzyskuje prawo umie­

szczenia własnych oświadczeń, (czy 
artykułów) do 300 w ierszy, w m iej­
scu takiem , które je s t przeznaczo­
ne d la  spraw  ważnych. Nie trudno 
zrozumieć konsekwencje tego stanu 
rzeczy. Mogą to być artykn ły  kie­
runkowe, zgoła „partyjne“ w bieżą­
cych sprawach politycznych. I jak  czę 
sto m ają się ukazyw ać podobne „ar­
tyku ły“ ? W wypadku krańcowym moż 
na sobie wyobrazić mechaniczne (czę 
śełowe) zgłajchszaltowanie p rasy  — 
przy pomocy artykułów  nadesłanych... 
W szystko zaieży od wykonania, natu­
raln ie, a le  fu rtka ustawowa bardzo 
niebezpieczna. 300 w ierszy — to pół 
stronicy dziennika!“

Szerokie po!e 
do interpretacji

„Przewidywana je s t możliwość po­
zbawienia redaktora jego stanowiska, 
— w razie jeś li po 3-krotnem skaza­
niu za przestępstwa prasowe zostanie 
uzaane, że m a s ię  do czynienia ze Mo- i

w a — odbyła się w  W arszaw ie „her­
batka“. Być może dziennikarze przy 
herbatce łatw iej mogli przełknąć gorz­
ką „pigułkę“.

P. prem jer w ystąp ił ze zwykłą swa. 
u jm ującą otwartością, mówił o „sko­
paniu“ poprzedniego dekretu prasowe 
go, a  potem zapowiedział część „wo­
ka lną“, w której w ystąp ić miał min. 
Grabowski. Zdaje się jednak, że w te j 
części wokalnej powinni byli raczej 
w ystąp ić dziennikarze, którzy będą te* 
raz cienko śpiewać.

Nadchodzą, czasy, gdy .jedynym bez­
piecznym posterunkiem dziennikar­
skim  będzie... redagowanie „Monitora“.
— W szak naw et „Gazeta Polska“ była 
konfiskowana. Pzienn|karz nio wia 
dziś ani dnia, ani godziny.“

P rasa
w „stalowym  gorsecie**

„Dziennik Ludowy“' stwierdza, że 
„Ani pracodawcom ani pracowni­

kom (w  dziennikarstw ie) nie odpo­
w iada twór rządowy, który stać się 
ma za parę dni prawem, a  który zo­
stał przygotowany w konspiracji, bez 
udziału reprezentacji ludzi prasy, jeśli 
nie liczyć „podwieczorku“ z dn. 18 b.n_> 
i 17-godzinnego term inu d la składa­
n ia poprawek do... przemówienia p. 
m inistra.

System  ograniczenia wolności p ra­
sy, zaw arty  w projekcie rządowym, i- 
dzie podwójnym torem : droga bezpo­
średniego wpływu na treść wydaw­
nictwa i drogą stosowania ostrych re 
presji na redaktorów pism, a  w pew­
nych wypadkach na wydawców, a  na­
wet właścicieli zakładów graficznych.
— Wpływ na treść wydawnictw  osią­
gnąć pragnie rząd nietyiko przez kon­
fisk a ty  pism, a le również przez na­
rzucenie prasie obowiązku zamieszcza 
n ia komunikatów prezesa Rady Mi­
nistrów, co przy rygorystycznej inter­
pretacji ze strony każdego kolejnego 
prem jsra, może doprowadzić do zgoła 
niezwykłych sytuacy j. Dalej, projekt 
wprowadza' rygorystyczne przepisy, 
dotyczące sprostowań.

Oprócz tych przepisów, projekt za­
w iera groźby niesłychanie ostrych 
sankcyj za przestępstwa prasowe. O 
prócz k a ry  pozbawienia wolności pro­
jek t przewiduje grzyw ny i nawiązki, 
s ięga jące sum y 10.000 złotych, eo wo­
bec znanego ubóstwa prasy w Poiscc 
może powodować śmierć pism i doży­
wotnie bankructwo raaterja lne ludzi 
związanych z prasą.“

„D ziennik Ludowy“ konkluduje : 
„Sejm , w ybrany na podstawie w ia­

domej ordynacji, oraz p rasa  „w s ta ­
lowym gorsecie“ i pod demokleeowym 

_ . mieczem kar — to całość, która tnu-
jak ie  wywołała średnia u s tan a  praso- [ s i  zastanowić każdego obywatela.“

ś liw ą tendencją. Łatwo pojąć, jak ie  
tu  może być pole do nadużyć!

Prawo kolportażu może być odebra­
ne temu, kto przy kolportażu prowa­
dzi , .ag itac ję  polityczną“. Ale przy 
kolportażu (ulicznym np .), prawie za­
wsze je s t ja k a ś  „ ag itac ja“. W ten spo 
sób możnaby odebrać kolportaż całym 
organizacjom , całym stronnictwom.“

№a tle kwietniowej 
Konstytucji

„żałujem y bardzo — dowodzi dalej 
autor artykułu , — że p rasa na czas 
nłe mogła zaznajomić się z tekstem  i 
za jąć stanow iska. O w ielk iej roli wol­
nej p rasy w nowoczesnem społeczeń­
stw ie nie potrzebujemy chyha się roz­
wodzić — rzecz to znana. Nawet kw iet 
niowa konstytucja 1933 r. uznaje w 
a rt . 5 „wolność słowa“, przyczem „gra 
nlcą te j wolności m a być dobro po­
wszechne“. Ale właśnie to „dobro po­
wszechne“, w ym aga szerokiej wolno­
ści prasy. Zwłaszcza w  k ra ją , w któ­
rym  w instytucjach  ustawodawczych 
reprezentowany je s t ty lko  jeden od­
łam opinji.

W alka o wolność prasy w Polsce 
je s t częścią ogólnej w alk i o demokra­
cję .“

Jeszcze o przygodzie 
Juljusza Słowackiego
W „Eustrowaaym Kurjerzc Co­

dziennym“ znajdujemy feljeton Z. 
Grotowskiego, nawiązany do zna­
nej już konfiskaty... Słowackiego:

,Jeden  z tygodników opozycyjnych 
wydał na Święto Niepodległości numer, 
którego wstępny artykuł zatytułowa­
ny był „Święto wolności“. A rtykuł ten 
świecił nie ty le  przykładem, łle hiałe- 
mi plamami. Skonfiskowano niemal 
wszystko, prócz... tytułu.

Potem skonfiskowano... Ju lju sza  Sło 
wackiego. Okazało się, że wieszcz zbyt 
długo przebywał na... emigTacji i stał 
się wskutek tego „nieblagonadiożny“. 
Powinno się więc ja k  najprędzej przy­
stąp ić do „poprawek“ niecenzuralnych 
wieszczów.

W szystko to jednak było dawniej. 
Kiedy jeszcze obowiązywała „mała u- 
staw a prasowa“. Za ustaw y średniej 
przyszedłby do redakcji owego pisma 
lwowskiego, które lekkomyślnie zacy­
towało „Króla Dncha“ — przedstaw i­
ciel władz i zażądałby kategorycznie 
widzenia się z Juljuszem  Słowackim.

— Ten pan już w ięcej nie będzie 
pisał... Odbierzemy mu prawo praco­
w an ia w  dziennikarstw ie.“

Jedynie „Monitor” 
bezpieczną placówką
„Aby złagodzić „średnie“ wrażenie,



w w i & t f c ę a  p s i & w s m ^ i & m s a
Scjtiprai—-kra j górsk ich  plesnsosa

Istnieją nawet w Europie kraje, 
którerni intresujemy 3ię bardzo 
mało. Nie są one potęgami militar- 
ncmi, a reklama nie zdążyła z nich 
jeszcze uczynić renomowanych objek 
tów turystycznych. Takiom pań­
stwem jest właśnie Squpni, a mó­
wiąc poprostu i po europejsku: Al­
banja. Nazwa ta nie jest w Squp­
ni zupełnie używana, a wywodzi ją 
się, nie wiadomo czy prawidłowo,

pozostanie bez wpływu na politykę 
europejską.

Od dziesięciu lat jest Albanja 
królestwem. Król Ahmed Zogu o- 
siadl na tronie, jak mówią złośliwi, 
z woli narodu.... włoskiego, a obec­
nie jest ukochanym władcą naro­
du własnego. Jirż w czasie wojny 
europejskiej Albanja, która opowie­
działa się po stronie państw cent­
ralnych, szachowała tyły armjiale w każdym razie logicznie, od ~

łacińskiego alba -  biały. Jest to czarnomorski«.. Obecnie
bowiem kolor przeważający w stro- •_ •  ̂ aszyzowana staje
jach ludowych, od charakterystyce "i 4 орегас^ ш>
nych mycek -  keczów, aż do spo- "a ‘:anach* 
dni, przypominających nasze góral-1 .Wpływy włoskie widać tu bo 
skie. wiem na każdym kroku: z głośni-

Pierwsze wrażenia po przejecha- k,C)w słyszymy włoskie stacje, słu- 
niu granicy Albanji nie są dla tu- z a turystyczna i hotelowa do złu- 
rysty zbyt zachęcające. Strażni- dzema przypomina swą organizacją 
cy w wybrakowanych włoskich mun wz?,ry wiecznego imperjum. Lud- 
durach, taka sobie szosa i zawie- n,°.sc vvita si? częściej faszystow- 
szona na przydrożnych drzewkach Ш| ,n*z muzułmańskim salutem, 
łinja i telegraficzna. A jest to prze- a wojska nietylko nosi mundury 
cież jeden z najważniejszych trak- włoskiej milicji, ale też chętnie po­
tów albańskich, prowadzący od gra- s USUJC językiem Dante a i Pe- 
nicy Jugosławji do największego w  trarki- т У1ко, że 7- językami obcemi 
kraju miasta Skadaru. tu wogóle dziwnie. Ludność

Skadar nie był nigdy stolicą, tak królestwa, widocznie niezbyt ufając 
że nie robi zupełnie wrażenia mia- uzyteczności swej mowy ojczystej, 
sta, które zostało pokrzywdzone uÇzy si? chętnie języków obcych: 
czasem czy zbiegiem wypadków. To ^'oskiego, francuskiego, niemiee 
poprostu dziura,' jakaś Kozia Wól- kl2i>° * angielskiego, 
ka czy Pacanów, która przypadko- ! Nasz cicerone z agencji turystycz 
wo i Ijez własnej zasługi została nÇj zapewniał nas iż w Skadarze 
największem miastem dlatego tylko wiedzie się życie „paryskie": noc 
że — innego niema. w lokalach, a dzień do południa w

Na głównej ulicy spotkać można łóżku. Zaszliśmy do tego najele- 
parę samochodów, oficjalno biuro gantszego „lokalu“ w Skadarze. 
turystyczne, parę sklepów г  parniąt Jest to kawiarnia Parc Hotelu, 
kami i dwa hotele: „Parc Hotel*’ ! Dość duża i brudna sala była zu- 
i „Hotel Europe“. ! pełnie pełna. Znaleźliśmy z trudem

Turysta po przyjezdnie musi się stolik. Publiczność — sami męż 
udać pod opiekuńcze skrzydła a- f czyźni, — przypominali tłum wy- 
gencji turystycznej, i to jest już naj- pełniający nory w portowych dziel 
lepszym dowodem, że jesteśmy na nicach Neapolu czy Konstanzy. Cie- 
wschodzie. j mni, źle ubrani — robili wrażenie
* Miasteczko jest nędzne i dziwne, ! rzęsa mieszków. Chętnie zato uawią- 
przypoznina Omdurman opisany „W zywałi rozmowę z cudzoziemcami i 

.Pustyni i w puszczy“ ; wrażenie to to we wszystkich możliwych języ- 
wynagradza nam bliższe zetknię- kach świata. Gdy płaciliśmy za ka­
cie z Albańczykami. Chętnie wda- i nie mogąc zorjeatować się w 
ją się w rozmowę, która odkrywa , skomplikowanym systemie monetar- 
przed nami zupełnie nieznane i no- i ПУ™, bezradnie oglądaliśmy otrzy- 
we horyzonty tego kraju. imaną resztę, sąsiad z sąsiedniego

Albanja Uczy obecnie dwa miljo- stolika usłużnie poinformował nas, 
ny mieszkańców i miljon Albań- Po angielsku, że reszta jest tym 
czyków znajduje się poza granica- razem w porządku, ale wogóle na­
mi, a więc jest i tu modny dziś leży tu bardzo uważać, bo cudzo- 
problem mniejszościowy. Od trzy- ziemców nabierają, 
stu mniejwięcej lat kraj zmienił swe i Jedynem miastem europejskim 
oblicze religijne i z chrześcijańskie- w Albanji jest jej stolica Tirana 
go stał się mahometan skim. Dostać si? Г  niej m o ta  z portu

Ciekawe jest tez dla nas oblicze Dracz doskonałą betonową моей.
T O z S h  nn a .które, ™imo Tirana iest sercem prawdziwej gó- wszełluch pozorów me jest i mc rzystej Albanji. Jest ona też ośrod-
irmr ■ —— — —

ZnHfafące Krwawe cierne
Ludowi komisarze rolnictwa w Sowietach

Moskwy nadeszła w tych ły komisarze ludowi —  minis tro- i
----------------- ......... ,. 1 krotka wiadomość, iż pre- wie sowieccy — dzielą się na dwie > -

skich. zydjum rady najwyższej ZSRR po- grupy. Ci komisarze, którzy jedno-
O stosunku opinji albańskiej do stanowiło mianować nowego komi- cześnie są członkami Politbiura par- 

Włoch poinformował nas jeden z sarza rolnictwa. Sama w sobie wia- tji komunistycznej, odgrywają ^
popularnych i zamożnych obywate- “omosc ta n>e zawiera żadnych sowieckiem życiu politycznem o wie ; Jut! j 
li. „Albanji nie można zawojować. ! Çectl sensacji politycznej. Nowym le większą rolę, aniżeli ich koledzy Ł 
Przez setki lat nie potrafili tego komisarzem rolnictwa został miano z rady komisarzy ludowych nie na Te»t, H 
dokonać ani Turcy ani Serbowie. ''’any nie-laki Benediktow, który.był leżący do składu Politbiura. Ejchej ÏJ 
Dlatego spokojnie korzystamy z po dotychczas wieekomisarzem tego re należał właśnie do pierwszej grupy,Iw  M 
mocy finansowej Włoch, która jest sortu. , ponieważ był jednocześnie człon- м
dla nas w tej chwili bardzo pożą- Ta napozór mało sensacyjna wia kiem Politbiura i brał udział w o- 
dana, a której w każdej chwili bp- : domoeć nabiera zgoła innego zabar- bradach tego najwyższego 
dzlemy się mogli pozbyć“. Rozumo-1 wienia przy bliższem zapoznaniu się ! faktycznej władzy w ZSRR 
wanie to wydaje się słuszne. Ale, z zakulisowemi okolicznościami no1 T,.
choć nie militarnie. Turcy zawo- wej nominacji, wielce charakterysty1 ŁJche nie był pierwszym komisa-1 ć^aUk 
jowali ednak Albanję kulturalnie, ! cznemi dla sowieckiego życia po- ; rzenJ rolnictwa, który zginął, ja"° 
mieli w niej też sprzymierzeńca w litycznego. Otóż stanowisko komisa- 1 ”wr°g ludu*. Jakieś fatum zawisło 
całym szeregu wojen bałkańskich r/a rolnictwa od 9-ciu miesięcy wa nad kitlowym komisarjatem rolnic- 
i wreszcie w Wielkiej Wojnie. Wło- kowalo i nie było zupnie obsa- twa‘ Również poprzednik Ejchego— Ч-аМ1£; 
si dążą obecnie do tego samego, dzone. W styczniu 1938 r„ kiedy Czernow> zginął pod przysłowiową L*»u q. 
Chcą w przyszłej wojnie szachować uformowana została nowa rada ko ’ścianką“. Był on aresztowany w к " ,' м 
Jugosławję od południa, a w raaie misarzy ludowych, w związku z od- roku, 1937 1 sk»zany, jako „WTOg 
sojuszu z Bułgar ją — mieć do niej bywającą się wówczas sesją „par- ludu“ ,na kar? śmierci w głośnym Рпепщ. 
krótką drogę lądową przez Alba- lamentu" sowieckiego, komisarzem ргос^ е bIoku opozycyjnego. W ten 
nJ?-. i rolnictwa został mianowany wpły- ! sP°sób zginął dawniejszy komisarz ta,.. w

Nie należy zapominać jednak, że ; wowy działacz komunistyczny, czło- ! rolniÇtwa, Jakov/lev/, który w T ĉ ‘ 9‘ 
Albanja jest naprawdę krajem dzi- nek Politbiiira—Łotynz Ejche, któ- i 9tat'iim czasie zajmował stanowi- 
kim i trudnym do onannmnia rv nnrrpHnin vaimmuo) sko kierownika wvdziahl rolnicze-
Albanja jest naprawdę krajem dzi- nek Politbiura—Łotynz Ejche, któ- ! 9tatnlm czasie zajmował stanow i- ^ ia p 
kim i trudnym do opanowania, ry uprzednio zajmował stanowisko sko k*erownika wydziału rolnicze- ^  2 Pl 
Składa się na to wiele przyczyn, pierwszego sekretarza partyjnego g0 !)Г7У Centralnym Komitecie ”ar INForją

kraju zachodnio - syberyjskim.1 Kowmiistycraej. Tak męc У  Dl . 
p-w,__ _ ___ , j den po drugim znika,ją sowieccy

Oprócz gorskiego położenia najważ 
niejszc jest to, że wszelka władza, 
a więc i prawowitego monarchy, 
jest tu bardzo problematyczna. Dzi

-r-1 J  i  .  _ •  1 « ! l ' v  v u  / i U I I V 4 l  Kil - - -  -
Faktycznie Ejche powołany zo- ministrowie. Wpierw nic o nich nie

________ _____  stał do Mwikwy juz w październiku słychać, potem mnożą się objawy
kie górskie plemiona, które do dziś’ ,,,-, , Г-’ g ,.e Powierzono mu pro- j ich niełaski u Stałiua, następ«* AtuJ,:ic'. 
z bronią w ręku (bronią, na którą 0?? т ^ ’о y“  resor-, dochodzą głuche wieści o ich »re- ifjjtjk:
n. b. w Albanji nie trzeba wcale ’ îfn „ styczniu 1938 r. zatwierdzo sztowaniu, aż potem dopiero р«У‘ c»pU“l; 
mieć pozwolenia) rozstrzygają wza-' * na .tem stanowisku, a po chodzi urzędowe potwierdzenie ta-
jemne spory i we własnym zakre- imewącach kjctie znikł г  po jemniczego zniknięcia tego lub i£1' '‘ЧиУ:Су
sie strzegą swego mienia, w razie | zy sowieckiego. nego ministra sowieckiego w P0' C,V>: ..]
jakiejkolwiek wojny uaogą sparali- ~ -i- ’
żować najbardziej misterną akcję 
pohtyczną czy v/ojekową ustaloną 
nietylko w Rzymie ale nawet w Ti- 
ranie. j  K>

Ot.
nod.^ MARCELI ГОВШЙШ
СЪогеЬт wcnerycni*, ekófle i płoiow« 

PiarockiejJo m 4. Ul. 690-93 
Prryfmuj« od.» — 2 i 5 — S w.liaO

“ O '' A.iłłłłMnu ou vv 1
W związku ze zniknięciem Ejche staci jego następcy.

g o  krążyły wersje, że został on ska й 
zany za udział w sprzysiężeniu opo- i . Specjalną wymowę posiada owa ^ гй<>д:
zycjonistów i następnie rozstrzela- ! c^głośó represyj w stosensku ^
И « .  __ _____  . i .  . 1  l o i n v o i i  b n m Î K n i . ^ « .  Je flb

zany za udział w sprzysiężeniu opo- 1 -^ ---- « - j— —  p»r na ,
zycjonistów i następnie rozstrzela- ■ cl->K!cäö represyj w stosajsku do Hoiiywo,
ny. Ogłoszona obecnie nominacja1 ,<!i n.vch komisarzy rolnictwa. Ĵ ®“ ii [̂ar!al
jego następcy w osobie Benedlkto- to objawem wysoce interesujmy® Kino p, 
wa, jest jakgdyby urzędowem po- na, tle wzmagającego się niezado-
twierdzeaiein wiadomości o losach wo*en â miljonowych rzesz chjoP »̂iotic
Ejchogo. Był on niewątpliwie ied- sklch w ZSRR z powodu котип»^, -„у4";Ejchogo. Był on niewątpliwi« jed­
nym z wpływowych komisarzy lu­
dowych.

Należy przypomnieć, że z rogu-

cznej polityki agrareej. Na tem teiCb&LCLŁ JtTCJ. П К
tle powstają głębokie prądy on o li' 
cyjne, ogarniające, jak widximy> 
nawet szeregi partji komunisty®1' 
nej i kierownicze koła sowieckie na 
Kromlu.
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PANI SŁUŻBA
Po w i e s e

Nie pożar tartaku był mu 
w głowie! Zapomniał o tem pra­
wie, borykał się natomiast z my­
ślą inną, która go nawiedzała w 
tych rzadkich chwilach, gdy bu 
dził się, na królko zresztą. Sen 
wypełniał mu noc i dzień. Sko­
ro zaŚ znikał na moment ten 
twardy sen, wtedy Dmytro, pa 
trząc przez dziury w dachu ku­
renia na roziskrzone gwiazdami 
niebo, wracał myślą cfągte do tej 
samej rzeczy. Dlaczego doktór i 
ten policjant nie zrobili krzywdy 
Wasylowi? Dlaczego! Przecież...

Urywał na tem „przecież”, bez­
radnie tłukł pięścią w łeb, nie 
mogąc pojąć, dłaczego to dziec­
ko wyszło cało z rąk owych lu­
dzi. Nie mieściło mu się w gło­
wie. Przecież... Są Indzie we wsi, 
nawet sama Parania, nawet mat­
ka Dmytra, którzy powiadają, że 
właśnie ta igła... Ołena, stara, mą 
dra Ołena milczy, gdy o tem mo­
wa, ale inni mówią coraz głoś­
niej, że gdyby nie policjant, to 
mały WasyL_ Dlaczego ten poli­
cjant to zxobił? Przecież... Za­
gadki Uy Dmytro uie potrafił 
rozgrytó, zatem przewracał się 
ciężko na dragi bok i zasypiał

bo wał organizm, sposobiący się 
bez udziału świadomości do wal­
ki. Sen był twardy, głęboki, ka­
mienny, ale równocześnie czujny. 
W tym śnie Dmytro słyszał i cziił 
albo nawet widział wszystko, co 
się działo dookoła. Nie wstając z 
legowiska, miarkował instynktem, 
że jeszcze może spać spokojnie, 
że nie grozi nic. Pewnego jednak 
wieczoru zerwał się gwałtownie, 
ani chwili dłużej w kureniu nie 
bawił. Poszedł w- las, czując, że 
coś zdaleka, zdaleka idzie ku 
niemu. Coś, przed czem trzeba 
uciekać. /

Wyszedł z kryjówki dokładnie 
w momencie, gdy zaczęła się obła 
wa na wielką skalę. Wydał woj­
nę tym ludziom, idącym za nim 
krok w krok. On te' kroki do­
słyszał wtedy, gdy jeszcze były 
daleko, dosłyszał je tak, jakby 
ucho trzymał przyłożone do zie­
mi, jakby mu o nich wiatr po­
wiedział. Wyszedłszy z kurenia, 
głód poczuł straszliwy, który go 
zmusił do szukania jadła. Z lasu 
wszedł z powrotem między ludzi 
i na skraju pierwszej wsi przy­
stanął Zrozumiał nagłe, że jesz­
cze takie/ walki w bogatem swem^  ̂ ----/Г---  ТТШП.А VT wgrticui swem

TKgttvmn w  мкхя, кЬ&гедо p e tn e -J ig d a  nie prowadził. Że to jest

walka w tym rodzaju pierwsza 
i że zarazem ostatnią być nmże. 
Zagrało w nim coś, ‘ zakipiało 
ścichło zaraz, stwardniało na ka 
mień, lodem się ścięło. Wydał ja ­
kiś głos dziki i cichy. Zapiał, 
zarżał, czy zaśmiał się do siebie, 
albo może do tej wałki.

Minął tę wieś i poszedł do 
drugiej, do trzeciej’. Na murach 
cerkwi, domów gminnych, na p.» 
siennikach, nu rozstajach dróg 
spotykał swój wizerunek i afisz 
nowy, świeży, przez wiatr jesz­
cze nie zdarty, przez śnieg nie 
spłukany. Tekstu przeczytać nie 
umiał, ale i beż tego wiedział, 
że cenę za jego głowę podwojo­
no. Afiszów tych było mnóstwo. 
Na ich widok Dmytro piał jak 
puszczyk śmiechem dzikim, ale 
nie zdzierał ich nigdy. Przeciw­
nie, dorwawszy .skądś czerwonej 
farby, znaczył każdy plakat swą 
pieczęcią, krzyżem krwawym, da 
jąc tem świadectwo, że czuwa, ;;e 
jest wszędzie.

Mrozy w połowie grudnia 
chwyciły okrutne i po śniegu 
szły za Dmytrem patrole na nar­
tach, śmigały sanie we wszyst­
kie strony, biegły meldunki te­
lefoniczne i depesze, ale 011 po­
zostawał nadal nieuchwytny. 
Przyszły znowu posiłki, on zaś 
lotny, chyży, z dnia na dzień co­
raz większem wyzywał zuchwal­
stwem. Co noc zrywał przewody, 
obalał słupy telegraficzne, świe­
cił ogniem tu i tam, krążąc z pół­
nocy na południe, z zachodu na 
wschód. Zjawiał się gdzieś nad 
Styrem, pod samemi rogatkami

bucka, czy w okolicach Klewa- 
nia, palił stodoły, tartaki, leśni­
czówki, a gdy mu było za gorą­
co, przebijał się klinem na północ 
aż po Hanęewicze, po jezioro W y  
gonowskie, po Kosów, po Białe 
Bagno. Zostawił po sobie ślady 
zwęglone w Kostopolu, Stepaniu 
i ślad krwawy w Rafałówc.e. 
(idy tam ciężko poranił jakiegoś 
kupca Irzewnego i obrabował, 
wtedy wydało mu się rzeczą ko­
nieczną zniknąć bodaj na krótko. 
Kawałkiem szyby, wybitej w do­
mu posterunku w Telechunach, 
brodę zgolił i tak zmieniony, do-

Drohini biały---- * JHŁ w IJIUiy w#-
wszedł do chaty swej siostry, 1>:> 
rani, przynosząc bułki jakieś i Ł,11 
kierki, zrabowane dla małego 'vî! 
syla. Potem, nie dbając o nic 1 
nie kryjąc się bynajmniej, P0' 
biegł środkiem wsi do włnsnP?0 
chutoru i to drodze, na осП с]] 
ludzi, przystanął, pod pocztą 
naznaczyć ową pieczęcią p!akR ’ 
donoszący o nagrodzie.

Posterunek drohiński wzn1<)C 
niono i zorganizowano, koiiCZ'̂  
nareszcie z dotychczasowćin> 
tak długo ciągnącem się pt'°'v 
zorjum. Nowy dom własny >nlc’.  » i , . . . ,  - ’ ” ' uuiu wiHsm

tarł do Iinji kolejowej. Drwią,<#śc.ił kancelarję, mieszkanie k1’'COhm >> .4«.. .1. .. 1 1 "И > . _ _ I P'sobie z pościgu, przejechał kilka­
naście stacyj, wyskoczył w biegu 
pociągu i nagle przerzucił się z 
zachodu na wschód. Przeszedł 
granicę sowiecką, ścigany przez 
żołnierzy K.O.P.-u, nadział się na 
strażników rosyjskich i zapadł w 
okolicach Turowa, już po tamtej 
stronie. Wrócił po tygodniu.

Był ciągle sam. Nie pomagał 
mu nikt, raczej pomogliby lu­
dzie policji, gdyby nie lęk przed 
zemstą Dmytra. Bali się go chło­
pi, bali Żydzi, bali leśniczowie, 
czy dzierżawcy folwarków. Rzad­
ko, bo rzadko, ale przecież zda-
dzało się, że ktoś, wójt jakiś, czy Józka. Nieufni z początku, .. 
sołtys, po cichu dawał znać naj- i kiem patrzący, żegnali go

mendanta i pokoje dwóch p0,|Pj
runkowych. Osip z żalem żeg1’;1
dobrego lokatora, który nicty11'.1
płacił za wszystko, ale okazał s'
człowiekiem przystępnym, ług0 (
nym i łatwym w pożyciu. Dob|7.
z Józkiem było Osipowi, stfrfj
Bondarowej, jej córce i tr̂ c*
młodym Bonderom, od któryr .
posterunkowy mnóstwo pieśni/1
nauczył, ucząc ich hawTznjf
piosenek góralskich, czy
skich. Czasem przychodzili ,й
że z sąsiedztwa najbliższego P ^
rolłcy i dziewczęta, śpiewając 1 ‘|
głosv piosenki, zasłyszane °,

W1
‘  1 -------- ----------  ----- J L i l i a n  ^

blizszemu posterunkowi, że takiej przyjaźnie i tak, jakby w 
a takiej nocy Dmytro znajdował 
się we wsi, ale wiadomość ta za­
zwyczaj przychodziła spóźniona, 
wtedy, gdy Dmytro był już gdzie­
indziej. Odwaga jego ślepa i za­
pamiętała, sięgła tak daleko, że 
pewnego ranka dotarł do samej
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Wlelld: „Miłość Cygańska". 
Narodowy: ,,Szaleństwo".
Polski : „Gałązka Rozmarynu".
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dni Programu.
№cu£» ftcdBty ; Codziennie o * wiec».

m P^^iûreczka" z -uljvuseni
ImÎÎL. ®T'®et (kawiarnia plastyków, ul. 
w* ^  ?  : ..Farsa o mistrzu Patheli- 
1 Pod7 Selc.0''acjach Potworowskiego. Pocz. 
1 Су»ь «i'®-1 w’ec7
Nn-i. * ‘ anip*-skich: Wielki program o- 
liele ,  Pocz. 8.15. W środy, soboty i nie-
L * Przedstawienia 1.30 i 8.15.

5  С .  M „  M o  gS ê€® e a r m ß i
D ap S to w . P rz e m y s ło w c ó w  i K u p c ó w  D rzew n ych

W  cytadeli warszawskiej odbi­
ła się uroczystość przekazania 
wojsku 5-ciu ciężkich karabinów 
maszynowych z komplet nem w y­
posażeniem, ufundowanych przez

stowarzyszenie przemysłowców i 
kupców drzewnych w Warszawie 

W  imieniu ofiarodawców prze­
mówi} p. prezes Milsztein, który 
wyraził wielką radość członków

Bezw artościow e szkiełka za 2300 z ł .
Kosztowna przygoda w Wars:a vie w drodza do Brazylii

Kupiec z Pińska, Abram Grync- wszelkie kosztowności są przez gra-
berg, zlikwidował swój sklep galan­
teryjny i przyjechał z żoną do War 
szawy,. mając już dokumenty podró­
ży do Brazylji.

W jednej z kawiarenek w dzielni­
cy północnej, dokąd Gryncbergowie 
wstąpili na posiłek, wygadali się 
przed jakimś osobnikiem o celu 
swej podróży. Nieznajomy wówczas 
dowiedział się, że Gryncbergowie 
mają przy sobie przeznaczone na 
podróż 2.500 zł.

Nieznajomy wyjaśnił Gryncber- 
gom, że pieniądze będą im na gra­
nicy skonfiskowane, bo pieniędzy 
wywozić z kraju nie wolno, mogą o- 
ni jednak nabyć biżuterję, gdyż

nicę przepuszczane. Gryncbergowie 
zgodzili się skorzystać z usług nie­
znajomego, który zaprowadził ich 
do znajomego jubilera.

Jubiler akurat wychodził z bra­
my domu, w którym mieszkał, ma­
jąc przy sobie kilka sztuk biżuter- 
ji, jaką zamierzał jakoby spienię­
żyć na wykupienie weksli. Grync­
bergowie biżuterję tę zakupili, pła­
cąc 2.300 zł.

Zaprosili jeszcze pośrednika do re 
stenracji na poczęstunek, wpłacając 
niu przy tem prowizji 50 złotych.

Potem dopiero dowiedzieli się, że 
kupili bezwartościowe szkiełka, war 
tości kilku groszy.

"KMACJł O FILMACH DOZWOL, 
DLA MŁODZIE2Ti Tel. 7-11-25.

W kinach
•Robil' Hood” 

3«HÎLC: „Winienie 
(»„J, '-Ultimatum"
C ° ;  ..Gehenna” .
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-Homans szulera”  i „Dzisiaj i za-

^WhjuÜ - Cztery córki” .
-budzie za mgła".

tydzień"'.a3lCł złoczyft,'y'' ł ”Ш1'
,‘пр'УгЫ°<1 : w GS rny k3iętyc;',’ -ItiiTjj,! '■ ' Wosoty ordynans’.
Klao в ."  ÜP04“ * kłamstwo” .(j.. Parafjj gw_ Andrzeja: „Piętro wy-

* Й е: ..Groźny B ill", 
lilewâ- ^.Waiacjo’'.
rJtiy Przeszłości”  i „Nawró-

ticS?rowslS'^°1ä : •'TrÇdowata' , 1 ..Ordynat
Ä dTr? : ’ ••Podlotek".
kobieta l  on: „Dama na 2 tygodnie" i
fiu, • - “ »sze ma racje” .
Üi&lU rj*1. “ «chora” .

fi-.,” Hotel w Tyrolu” .
Co 3>; ..Robert i Bertrand" i
*»J- w może” .

Ï  * „Cygańskie dziewczę” .
Л ог^ '. ••Znachor".
;fiy inil>)ner^ew dżung11”  1 Rom anty-
Kt»dü'. gwiazdy zapłoną” ,
klyio»». ’ 'Wędrowny Naród” .
S w j.t - J :. "Profesor Wilczur” .

"Kobieta, która kocham” , 
tu,,“ S*®« •
t'clochi. 0rS lr8e"-
Victoria’; ' StrarS*'3̂  Tornka Hivyera"-

° STATNIK PRZEDSTAWIENIE 
..PAPY NIKOLUZOSA“

Cieaz T e a TUZE POLSKIM
ivvna Się dużem powodzeniem za 
Itlasa °medja  satyryczna Spyrosa 
!ip ■ "Papa Nikoluzos“, g rana bę- 
\V tylko we wtorek.
'^owi w czw artek ukaże się
%a 20Па świeżo piękna sztuka legjo 
tew ygmun ta Nowakowskiego „Ga-
Wkr6t?m arynu“->a}avv e prem jera nowej sztuki Ja -  
1 reżv4 "VaazMewicza „M askarada" 
^ fc iń s^g  * inscenizacji Edmunda

t ó & Ś Z E  JUBILEUSZE 
bENSTVVA“ I „ZŁOTEGO I

Teatr w CZÜ“ 
łbileua,  o ^ °?°w y obchodził pierwszy 

„ , c'u przedstawień „Szaleń- 
-i która dzięki norvwaia-

D E S Z -

Kradnie tylKo na weselach
Specjalista fachu жłodzielskiego

W znanej dzielnicy stołecznej na I i mocno poturbowano.
Targówku, odbywało się wesele cór 
ki mieszkańca tej dzielnicy, Włady­
sława Koseckiego.

Podczas uczty zgłosił się niezna­
ny osobnik, przedstawiając się za 
przyjaciela jednego z krewnych go 
spodarza domu. Przyjęto go nale­
życie.

Jak się jednak okazało, był to 
złodziej, który skradł pannie mło­
dej torebkę z pieniędzmi. Ujęto go

Złodziejem okazał się Włodzi­
mierz Miakotin, karany za takie sa 
me przestępstwa już wiele razy. O- 
statnio skradł w ten sposób dwa 
palta na weselu u Jana Berlikow- 
skiego, za co sąd skazał go na 6 
miesięcy więzienia.

W tych dniach właśnie odzyskał 
wolność i stracił ją napowrót wsku­
tek dokonania takiego samego prze­
stępstwa.

P o m y ś ln y  ro z w ó j k in a  „ K o m a “

Stowarzyszenia z możności zama­
nifestowania czynnej współpracy 
z armją. Przemówienie swe za­
kończył prezes Milsztein okrzy­
kiem na cześć Pana Prezydenta 
R. P. i Marszałka Śmigłego-Rydza

W  imieniu władz wojskowych 
podziękował ofiarodawcom za 
hojny dar ppłk. Kurek.

Po przemówieniach odbyła się 
defilada, podczas której zaprezen 
towano licznie zebranym gościom 
ofiarowany sprzęt wojenny.
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rOKIEDZIAŁEK. 21 listopada 
WARSZAWA I (Basiyn)

6.30 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.20 Popularne utwory Beethovena 
(płyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 13.00 Au­
dycja dla kupców i rzemieślników. 13-30. 
„H aydn" — audycja muzyczna dla gimna­
zjów. 15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzie­
ży: .Listopadowy dzień”  — słuchowisko.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po­
południowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. 
16.15 Kronika naukowa. 16.30 Recital forte­
pianowy. 17.00 O promieniach radn i Roent 
gena — odczyt. 17.15 Opowieść o Bachu: 
„Sierotka mn/.yk” . 18.00 Audycja dla wsi.
18.30 ..Piosenka lwowska w biegu lat dzie­
jowych" — audycja. 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Au­
dycje informacyjne i dziennik wieczorn»-. 
21.10 Recital śpiewaczy. 21.40 Nowości li­
terackie. 22.00 „Dzieje eymfonji’ *. 22.55. 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku francuskim.

PONIEDZIAŁEK, 21 listopada
13.30 ,,Haydn”  — audycja muzyczna 

dla gimnazjów.
16.30 Recital fortepianowy Zbignie­

wa Grzybowskiego.
17.00 O promieniach radu i Roentge­

na — odczyt.
17.15 Opowieść o Bachu.
21.10 Recital śpiewaczy Ady Sari.
22.00 Dzieje symfonji.

Znane szerokim kołom publiczno 
ści kino „ROMA“ wchodzi z rokiem 
1938-39 w nowy okres swego rozwo­
ju .

N ajradykaln iejszy przełom zaszedł 
w doborze repertuaru. D yrekcja kina 
zakentraktow ała na bieżący sezon naj 
celniejsze przeboje filmowe, ja k  „Zło­
towłosa” z Jeanette  MacDonald i Nel 
sonem Eddy, „Braw ura“ najbardziej re 
w elacyjny film  lotniczy z C lark Ga­
blern, M yrną Loy, Spencerem Trący, 
oraz „Gunga Din“, najlepszy na prze 
strzeni 3-ch la t film  wytwórni R.K.O. 
W film ie tym  w ystęp u ją :: V ictor Mc 
Laglen, Gary Grant, Douglas F a ir­
banks junior, oraz nowa gw iazda nie 
zwykłej urody, Joan Fontanie.

Dodatki kolorowe były dotychczas 
w  „ROMIE“ starannie dobierane. W 
sezonie 1038-39 zakontraktowano zbio 
rową umowę specjalne arcydzieła W al 
ta  D isneya. U jrzym y więc „Dzielne­
go kraw czyka" pg. słynne/ bajk i 
Grimma, „Symfonję podwórka“, „Kii 
tusia, B ajdusia i J a s ia “ i in.

Salę „ROMY“ znają  w szyscy, nie 
w szyscy może jednak słyszeli, że po 
zam ianie niezgrabnych krzesełek na 
wygodne podnoszone fotele, z oparcia­
mi, osiągnięto liczbę 1.500 m iejsc! W 
najbliższej przyszłości m ają być wpro 
wadzone fotele z okryciam i skórza- 
nemi.

Ekran francuski o specjalnych w ar 
tościach dźwiękowych, ułatw iających 
przenikanie idealnie czystego dźwię­
ku, ze względu na srebrną powłokę 
powierzchni, wzm acnia barwę i siłę 
św iatła. Kabina, wyposażona została 
w trzy  ap araty , które zabezpieczają 
nieprzerwane w yśw ietlanie obrazu, na 
wet w razie ewentualnych defektów.

Białym  krukiem  w  Polsce są też 
organy W uerlitzera — 100-tu głosowe, 
któ iych  dźwięki um ila ją  widzom czas 
w czasie przerwy.

Kierownictwo, pomimo tak  kosztow 
nych ulepszeń, w  dalszym ciągu po­
zostawiło „Romę“ najtańszym  zeroe- 
kranem stolicy.

Radjo idzie z życiem
„Bilans" aktualnych 

transmlsyj za 4 Fa?a
Polskie Radjo ma już daleko poza 

sobą okres, k iedy transm isja radjo- 
w a była niezwykłem wydarzeniem w 
program ie i budziła zaciekaw ienie nie 
tylko, jako  a trak c ja  programowa, ale 
i techniczna. W zrost liczby transm i- 
sy j coraz częściej pojaw iających się 
w Polskiem Radjo, dowodzi jasno o 
ścisłym kontakcie rad ja  z życiem. O- 
to krótki bilans za. ostatnie cztery 
la ta : w roku 1934 nadano 152 trans­
m isje z życia, nie licząc w tem nabo­
żeństw oraz audycyj z sa l koncer­
towych: w roku 1935 — 120, 1936— 
238, 1937 — 221. Zaś w niespełna 
pierwszych trzech kw artałach  roku bie 
żącego, od 1 styczn ia do 25 września 
nadano imponującą liczbę 340 trans- 
m isyj.

Podkreślić jednak należy, że w licz 
bie te j nie figu ru ją  liczne transm i­
sje, zgrupowane w .Tygodniku Dźwię­
kowym“.

Całkowite uzależnienie transm isyj 
radjowych od wypadków bieżących, 
staw ia  kierownictwo tego ważnego 
działu programowego w szczególnie 
trudnej sy tuac ji. Nie może tu ta j być 
mowy o dokładnie zgóry opracowa­
nym planie, ja k  to m a m iejsce w in­
nych działach Polskiego R adja. P ra ­
cę dyktu je chwila bieżąca.

Do te j pory Polskie Radjo posługi­
wało się tylko jednym wozem trans­
m isyjnym , lecz już za k ilka  tygodni 
dwa następne będą gotowe do s ta r ­
ts .

Rzecz jasna, że w tak  skompliko­
wanych warunkach pracy, nowe wozy 
transm isyjne staną slę cennym nabyt­
kiem, rozszerzającym, znacznie zasięg 
prac transm isyjnych, pozwalając je ­
dnocześnie na w iększą precyzję w yko­
nania, przy niniejszym  nakładzie ner 
wów personelu.

Pierwiastki od 93 do 97
Sensacyjne odkrycie naukowe

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Koncert po­

pularny (płyty). 15.53 Dyryguje Wilhelm 
Furtwaengler. 16.40 Wiadomości sportowe. 
16.45 Parę informacyj. 16.50 Kącik ftolistów* 
17.10 Jak  pracuj* tramwaje i autobusy — 
pogadanka. 17 .?j  życie kulturalne stolicy. 
17.40 Muzyka taneczna (płyty). 21.00 Mu­
zyka (płyty) 21.15 O nieskończoności — 
odczyt. 21.35 Melodje filmowe na instru­
mentach solowych — koncert rozrywkowy

I (płyty). 22.00 Muzyka taneczna.
KRÓTKOFALÓWKI

24.00 Zapowieflż stacji. 0.06 ..śpiewy hi­
storyczne” . 0.45 Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 0.55 Pogadanka aktualna w 
języku angielskim. 1.00 Koncert. 2.00 ..Pra­
sa polska w Ameryce a młodzież”  — poga 
denka. 2.10 Drobne utwory wielkich kom­
pozytorów.

WTOREK, 22 listopada 
WARSZAW’A I (Raszyn)

6.30 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze’ .
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.00. 
,,Mam 13 lat”  — powieść mówiena. 15.15. 
Skrzynka ogólna. 15.30 Muzyka polski.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 Wiado­
mości gospodarcze. 16.15 Prseglad aktual­
ności finansowo-gospodarerych. 16.25 Tie- 
śni Stanisława Niewiadomskiego. 16.45 Z 
pamiętników obrońców Lwowa. 17.00 Andy- 
cja eUsko-lwowska. 17.30 ,,Z pieśnią po kra 
ju*\ 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja 
*dla robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy.
20.35 Audycje informacyjne. 21.00 Koncert 
Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki.
22.00 „Temperamenty * — powieść mówiona. 
22.15 „Pieśń zwycięstwa”  — koncćrt. 22.55. 
Prwgląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku niemieckim.

WTORE1\, 22 listopada
16.25 Pieśni Stanisława Niewiadom­

skiego.
16.45 Z pamiętników obrońców Lwo­

wa — recytacje.
21.00 Koncert Stow. Miłośników Da­

wno j Muzyki.
22.00 ..Temperamenty”  — powieść 

mówiona.
22.15 Pieśń zwycięstwa — z okazji
20-lecia obrony Lwowa.

j ki-ea -  która dzięki porywają- 
iTazawl ^ chlerówny, stała  się w 

6 ,naJbardziej emocjonującą 
. Wldowiskową.
' i w .  62 * »Złoty deszcz“ w Teatrze 
W ień ° . cllodzU jubileusz 25 przed- 
Нгеп1т « 1е? ? сус11 si? wybitnem po- 
?  Zelwüî ^ S k i  m istrzowskiej krea- 
ji, owicza i  emocjonującej ak-

Dwaj fizycy, Hahn i Meitner, o- 
głosili niedawno sensacyjną wia­
domość o wykryciu czterech nowych 
pierwiastków o numerach porząd­
kowych od 93 do 97-miu, które po 
winny w tablicy Mendelejewa za­
jąć kolejne miejsca po uranie, uwa 
żanym dotychczas za pierwiastek 
ostatni. Najbardziej ciekawe jest je 
dnak to, że nowe pierwiastki zo­
stały stworzone sztucznie z ura­
nu. Najśmielsze marzenia alchemi­
ków o przekształceniu jednych zna 
nych pierwiastków w drugie, zosta­
ły więc urzeczywistnione.

Jak wiadomo, w ostatnich latach, 
drogą bombardowania jąder atomo 
wych zapomocą cząstek alfa ciał 
promieniotwórczych, protonów (ją­
der atomowych wodoru) neutronów 
i deteronów (jąder atomowych wo 
doru ciężkiego) zdołano zmienić ich 
budowę wewnętrzną, innemi słowy 
przekształcić jeden pierwiastek w 
drugi.

Przytem nowe pierwiastki w 
pewnych wypadkach posiadały wła 
sności promieniotwórcze. Szczegól­
nie skutecznemi pociskami okaza­
ły się powolne neutrony. Bogatą 
ich emisję daje rad, zmieszany ze 
sproszkowanym glucinium (pierwia 
stek występujący w szmaragdach). 
Strumień neutronów przepuszcza 
się następnie dla zmniejszenia ich 
szybkości przez warstewkę wody 
lub innego ciała, bogatego w tlen.

Neutrony, natrafiając w swym

pędzie na jądra atomów uranowych, 
więzną w ich wnętrzu,. zamieniając 
je w odmiany uranu, posiadające 
już właściwości promieniotwórcze. 
Odmiany te, emitując zkolei pro­
mienie gamma (elektrony), dają 
cztery szeregi nowych zupełnie pier­
wiastków o rosnących liczbach a- 
tomowych (93, 94, 95, 96). Udało 
się je odnaleźć, a nawet wyodręb­
nić na drodze chemicznej.

Oczywiście, wielką pomocą w 
tych poszukiwaniach była znajo- j  

mość miejsca, jakie one zajmują w 
tablicy Mendelejewa, dzięki czemu 
można było, jak to uczynił ów wiel­
ki uczony rosyjski przed kilkudzie. 
sięciu laty, zgóry odgadnąć własno j

ści nowoodkrytych pierwiastków na 
podstawie tablicy. Wszystkie nowe 
pierwiastki dają się oddzielić od 
uranu za pomocą siarczków w śro­
dowisku kwaśnem. Pierwiastek 93, 
nazwany Eka-renium, może być ła 
two oddzielony od grupy następ­
nych trzech (94, 95, 96), które zbli 
żają się własnościami do platyny. 
Dalszego wyodrębnienia dokonano 
na drodze sublimacji w wyższych 
temperaturach.

Gdyby się okazało, że ostatnia w 
tej grupie t. zw. Eka-platyna (96) 
również emituje elektrony, wówczas 
powstałby pierwiastek, zbliżony, jak 
to można zgóry przewidzieć, swemi 
własnościami do złota.

Cserwone jezioro
w górach włoskich

Ciekawe i rzadkie niezmiernie, a 
niezupełnie jeszcze zbadane zjawi­
sko, obserwują od szeregu lat lu­
dzie, zamieszkujący w pobliżu Try­
dentu we Włoszech. Rok rocznie, o 
tej samej mniej więcej porze, wo­
da jednego z tamtejszych jezior 
górskich, tak zwanego jeziora To- j 
vel, przybiera na pewien okres cza 
su ciemno - czerwoną barwę.

Jak wykazały dotychczasowe ba- j 
dania naukowe, dziwne to zjawisko 
łączy się z istnieniem na dnie je- i

ziora pewnego rodzaju wodorostów, 
znanych pod nazwą botaniczną „gie 
nodinium“.

Czerwone zabarwienie jeziora na­
stępuje zazwyczaj w połowie sier­
pnia. W tym roku rozpoczęło się 
jednak o kilka dni wcześniej.

Komisja naukowa, zaopatrzona 
w niezbędne instrumenty, oraz 
wszelkie środki laboratoryjne, prze­
bywała w tym roku nad jeziorem, 
celem przeprowadzenia badań bio­
logicznych.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Kwintet salonowy. 14.55 Słynni dy­

rygenci w repertuarze operetkowym — kon 
cert rozrywkowy (płyty). 16.05 ttw ory na 
flet i obój. 16.40 Wiadomości sportowo. 
16.45 Parę informacyj. 16.50 Kącik soli­
stów. 17.10 Przegląd kulturalny. 17.25 ży­
cie kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka tane­
czna (płyty). 21.00 D. Fr. Auber — Uwer 
tura do op. ..Czarne domino” . 21.05 „Zna­
komity Gaudissart”  — opowiadanie. 21.35. 
Pieśni włoskie śpiewa Edward Bender. 
21.50 Groteski jazzowe — koncert rozryw­
kowy (płyty). 22.30 „Pieśniarki francus­
kie”  (płyty). 23.00 Twórcy wirtuozowskiej 
sztuki skrzypcowej (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Wspomnienie 

o Aleksandrze Michałowskim. 0.25 ..Uczmy 
się polskiej piosenki". 0.45 Dziennik w ję­
zyku polskim i angielskim. 0.55 Dziennik 
światowego Związku Polaków z zagranicy. 
1.00 Gra zespół harmonistów. 2.00 ,,Wojsko 
polskie 20 lat temu a dziś”  — pogadan­
ka. 2.10 W rytmie marsza...

lafem niea strzał
Śm iertelna trucizna 

Malajów
Chemicy oddawna już usiłowali 

poznać skład trucizny, którą dzikie 
plemiona malajskie nasycają groty 
strzał i która jest tak silna, że po­
woduje natychmiastową śmierć czło 
wieka, trafionego taką strzałą. Nie­
dawno jednemu z chemików angiel­
skich udało się odkryć tajemnicę 
straszliwej trucizny.

Jak twierdzi ten uczony, truciz­
na, sporządzona jest z żywicy drze 
wa „ipoh‘‘, rosnącego w niedostęp­
nych dżunglach i osiągającego nie 
raz wysokość 30 metrów. Malajczy- 
cy nacinają drzewa i zbierają ży­
wicę, z której przy pomocy róż­
nych skomplikowanych zabiegów, 
uzyskują skoncentrowaną truciznę. 
Minimalna dawka jej, dostawszy 
się do krwi — paraliżuje czynność 
serca i powoduje natychmiastową 
śmierć.

Fundusz Obrony Morskiej—  
konto w P .K .0 .42.000
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Su te  sir polskiego lotnictwa sportowego
Uipocayste 'wręczenie nagród w Aeroklubie K. P.

Dn. 19 b. m. w lokalu Aeroklu­
bu R. P. w Warszawie odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród  zwy­
cięskim załogom polskim w tego­
rocznych zawodach lotniczych kra­
jowych , w zawodach balonowych, 
szybowcowych, oraz nagród indywi­
dualnych za premjowane wyczyny 
szybowcowe.

Na uroczystość przybyli wicemin. 
Bobkowski, gen. Zając oraz przed 
stawidele władz lotniczych wojsko­
wych z gen. Rayskim i gen. de 
Beaurain.

Wicemin. Bobkowski omówił te­
goroczne wyniki polskiego lotnic­
twa sportowego, stwierdzając, że 
mimo szczupłych środków osiągnię­
te rezultaty stawiają lotnictwo na­
sze na równym poziomie z przodu- 
jąccmi na polu lotnictwa narodami. 
Przejawiło się to szczególnie w 
tegorocznych krajowych zawodach 
lotniczych. Zawodnicy nie ustąpili 
przed trudnościami atmosferyczne- 
mi i zakończyli zawody w dosko­
nałej formie.

W szybownictwie osiągnięte zosta 
ły wyniki, przekraczające najśmiel­
sze nadzieje.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje wspaniały wyczyn p. Góry w 
przelocie w lin ji prostej z Bezmiecho 
wej do Seleczników pod Wilnem na 
odległości 577 kim.

Po uczczeniu pamięci ś. p. kpt. 
Makowskiego, jednego z najlepszych 
pilotów szybowcowych, który zginął 
śmiercią lotnika pod Kielcami, wi­
ceminister Bobkowski omówił zwy­
cięstwo, osiągnięte na terenie mię­
dzynarodowym, a mianowicie w te­
gorocznych zawodach balonowych 
Gordon - Bennetta.

Gen. Zając złożył życzenia, aero­
klubom zaznaczając, że lotnictwo 
polskie wojskowe, jak również cy­
wilne, cechował w tegorocznym o- 
kresie lotniczym wyjątkowy zapał 
i bojowość, świadczące, iż lotnictwo 
polskie stoi na wysokim poziomie.

Następnie gen. Zając aotioiiał 
wręczenia nagród Marszałka Smi- 
głego - Rydza. Nagrody otrzymali: 
za zdobycie pierwszego miejsca w 
zawodach lotniczych załoga: pilot 
Stanisław Abramski oraz jego to­
warzysz inż. Stronczyński z Aero­
klubu Warszawskiego.

Zkolei nastąpiło wręczenie na­
gród pilotom szybowcowym oraz 
zwycięzcom krajowych zawodów lot 1 
niczych

klubów sportowych lotnictwa.
Zawody lotnictwa myśliwskiego 

odbyły się w ciągu ub. tygodnia w 
ciężkich warunkach atmosferycz­
nych. Reprezentacje zespołów my­
śliwskich składały się z młodego po 
kolenia myśliwskiego.

I-sze miejsce w zawodach i na­
grodę Marszałka Śmigłego - Rydza 
oraz nagrodę Związku Rzemieślni­

ków w Krakowie zdobył zespół wi 
leński.

Zawody wojskowych sportowych 
klubów lotniczych obejmowały 6 
konkurencyj rozgrywanych w cią­
gu kilku miesięcy.

Nagrodę przechodnią dowódcy lot 
nictwa M. S. Wojsk, poraź druęi 
zdobył W. K. S. „Orlęta“.

Co ssSi

Äed. Buchner i cesarz Wespazj

Zg in ą ł w  katastrofie samochodowej
dyrektor Lasów Państwowych we Lwowie

Dn. 19 b. m. wieczorem powracał | go, usiłował popełnić samobójstwo, 
z Cieszyna do Lwowa autem dyrek czemu przeszkodził w ostatniej chwi 
tor La?ow Państwowych we Lwo-, li inż. Warchałowski. 
wie, inż. Konrad Szubert, w towa­
rzystwie inż. Warchałowskiego i szo 
fera.

Na 17 kilometrze przed Janowem 
w pow. jaworowskim, wskutek de­
fektu hamulca lub kierownicy, sa­
mochód wjechał na ship telegraf!

Cesarz Wospazjan powiedziawszy on­
giś proste i rzeczowe zdanie „Pecunia 
non olei” nie przypuszcza! napewno, 
żc po tysląclu zgórą lat wywoła to 
sprawę sadowa.

Л jednali redaktor Buchner musiał 
zasiąść na lawie oskarżonych tylko 
za to, że zacytował w „Musze” słowa 
znakomitego cesarza rzymskiego — 
pod adresem Monopolu Tytoniowego. 
Monopol poczuł się obrażony i zaczai 
wlec red. Buchnera po sadach.

Wniósł skargę do sądu grodzkiego z 
artykułu o obrożę władzy i urzędów. 
Przegrał.

Sąd grodzki uniewinnił p. Buchnera 
na tej zasadzie, że wytwórnia — na­
wet państwowa — papierosów nie jest 
wladzi;, czy urzędem.

Sud Okręgowy zatwierdził ostatnio 
wyrek uniewinniający, a w motywach 
wyroku pokreślono, że słowu „pecunia 
non olei” nie są obrażliwe w stosunku 
do Monopolu Tytoniowego.

Bo skądże taka wrażliwość i te „ar- 
jerpansy”?

Warto przy okazji przypomnieć Mo-

Ceny
na Śliłsko Zaobańskim

W związku Z powtarzającemi się! nopolowi Tytoniowemu w jakich oknli- 
mochód wjechał na ship telegraf!- i w prasie wiadomościami o nad-® p'noSclach owo P°w,e<>zenie się zrodzi- 
czny, obalają go ł wpadł do ro- ' miernych cenach artykułów żywno-R 
wu, wyw racając się do góry koła- ' ściowych na Śląsku Zaolzańskim.B «  
mi. ' ! Urząd Wojewódzki śląski komuni-

Dyr. Szubert, przygnieciony cię- ! k“j \ ż* Przeprowadzone w tej spra 
- - - - ! wie badania wykazały, iż obecnie

ceny na tym terenie nie są wyższe | 
od cen notowanych w innych miej-1
scowościach woj. śląskiego, oraz Mieszkaniec Warsząwy Jan Bruc 
innych większych ośrodkach konsum na moście kolejowym za Cyta-

Otóż cesarz Wespazjan, znan' 
swej — powiedzmy — zapobieg 
poltyki gospodarczej, wprowadził P 
tek także od... ustępów. То ЙГЙ* 
wydawało się współczesnym trochę 
przyzwoite.

Nakłoniono syna cesarskiego TJ 
żeby interwenjował w tej spra«

„Czy to wypada, ojcze, ściąg»* 
datek od miejsc tak brzydko p*1- 
cych?" — zwrócił się Tytus <ł° 
rza.

A na to Wespazjan 
wał prosty, chłopski l_ T 
szkatuły monetę, pochodzącą *  

drażliwego podatku i P 
“ nos zawołał:

którego 
rozum, wyj1!wli

% owego 
nąwszy synowi pod 
cunia non o!ctr'

lo
To powiedzenie Wespazjana pri 
wieki. W różnych sytuacjach 

cytuje. Ale przyznać trzeba, ** 
Buchner dość wiernie trzymał M 
storjl. Bo czy dym np. „Cienki*“ 
nic pachnie*

Toteż obraza Monopolu nic Р 
wioną jest plkantcrji. Dlaczego w 
Monopol Tytoniowy wziął brzyo 

dochodów za... Prpach
nię?

swych
Jol

żarem Wozu, zginął na miejscu, inż. 
Warchałowski odniósł lekkie obra­
żenia.

Szofer, który wyszedł bez szwan­
ku, widząc trupa swego przełożone- cyjnych.

Skoczył do Wisły z poderżniętem gardłcD1
rze wydobyli tonącego z wody* 
karz pogotowia stwierdził stan 
nadziejny Brucldego, i odww^

„G w ia zd k a  dla dzieci bezrobotnych"
Od 3-8  grudnia zbiórka pieniężna w całe] Polsce

delą popełnił samobójstwo. Poderż 
nął sobie mianowicie brzytwą gar 
dło, poczem wskoczył do Wisły. 

Znajdujący się w pobliżu piaska-

„ V,AI 1’Om ość 
^enia у w.ic.

Inten 
ï°zszerz 
,**iat p, 
«sobnioi 
flftlszy 
â'vrja

dżinach
zVciu jr,
; S\VOl)( 
I’jz bar, 
framonl 
^ ‘at.v/.c 

j Kl> юнаrze wydobyli tonącego z woay. (.,a
■ ....................Égft Ornego

5rUnci3 
jnaterjado szpitala św. Ducha, 

zamachu samobójczego 
jest narazie nieznana.

Nr.

PrzycO _ . ju 
Brückl Pozycyj 

. 0(1 ły
niczka - 
Sa>"/, (!? 
°S)anic; 
s*ycli

W jednym z domów na Pradze 
W dniach od 3 do 8 grudnia r. ko kwestarze — zadeklarowali do- dozorca Ludwik Grzywa stosował 

b. odbędzie się w całej Polsce do- stojnicy państwowi i samorządowi wobec lokatorów złośliwy sabotaż, 
roczna zbiórka pieniężna na „Gwia- wybitni przedstawiciele świata na- , usiłując w ten sposób wymusić pod 
zdkę dla dzieci bezrobotnych“. uki i kultury oraz reprezentanci1 

O pomoc w przeprowadzeniu kwo oiganizacyj społecznych, 
sty zwrócił się stołeczny komitet Spodziewać się należy i tym ra- !
Pomocy Zimowej do przeszło 300 zem, podobnie jak w latach ubie-1 
organizacyj społecznych, zawodo- głych, że cale społeczeństwo zsoli- 
wych i b. wojskowych w stolicy 1 daryzuje się w ofiarności na rzecz 

Udział w powyższej akcji — ja- dzieci. !

Ukaranie złośliwego dozorcy domowego
wyższenie opłat za otwieranie A  p; 
my w porze nocnej. Złośliwo^ ̂ rezuif-J

t e

Miejski Poez. 6, 3, 10 
Śwlęt« 4, б, В, И

Wisła wyrzuciła zwłoki topielca
Wa śladach tajemniczef zbrodni

pierwszego miejsca w zawodach mię 
dzynarodowa Gordon - Bennetta 
dokonał Królewski Aeroklub w Bel- 
Sji.

Powyżej mostu ks. Poniatowskie 
Wręczenie nagród zdobywcom f °  z Wisły zwłoki ja-

wodach  ̂mie k,°gOŚ т ^ С2УгпУ- Jat około 60-ciu, 
dzynarodowa 'Gordon"- Bennett! "  8,ameJ. kos^ »- Zwłoki musiały

Ь да RaI- Przebywac w wodzie dłuzszy czas, 
gdyż były już w częściowym roz­
kładzie. Przewieziono je do prosek- 
torjum.

■КЛ w<a Л9 b‘ m' odbyło 3i? w Policja wszczęła dochodzenie, za-- 
,0Jf  ‘ soczyste wręczenie wiadamiając rodziny poszukujące 

nagród zdobytych w zawodach lot- zaginionych osób. 
nictwa myśliwskiego i wojskowych Wkrótce okazało się, iż denatem 

~~ •'es*' 53-letni Jen:y Wojtasiewicz,

Odznaczenia w  Muzeum * nu przy A
Techniki i Przemysłu 10 października r. b. i od tej pory

Z rac ji pięciolecia Muzeum Techni- «■■■■■— — — "i i 
ki i Przemysłu, szereg pracowników 
otrzymało w  dniu Święta, Narodowe- * 
go zaszczytne odznaczenia.

Dyrektor Muzeum inż. K. Jackow ­
ski, m ający już Krzyż K awalerski or­
deru Polonia R estitu ta  otrzymał

ü î î s s a 1 а  в - ,
Jatnrog, arch. Cz. Ługowski — Śro- У.  WyaCaW,“ Sw la'
bme Krzyże Zasługi oraz p. W. Cza- tow*  Nowym Jorku w r. 1940. Za-
palski, s tarszy  woźny Muzeum __ ̂sadniczo będzie to рокяг naszej tu-
Bromzowy Krzyż Zasługi. ! rystyk i.

I W dziedzinie tu rystyk i sportewej 
' zadaniem je s t wykazanie zwiedzają-

wszelki ślad po nim zaginął. Miał 
przy sobie zegarek złoty, biżuterję, 
oraz około 800 zł. gotówką. Zacho­
dzi możliwość, że Wojtasiewicz mu 
siał być zamordowany, ograbiony z 
palta i ubrania, a następnie wrzu­
cony do Wisły.

WALLACE BEEKY

Urzędnicco 60 groszy
1148

Policjant zabity
w czasie obławy

Podczas nocnej obławy na złodziei 
w Milanowie, patrol policyjny został 
ostrzelany z zasadzki Od kul zginął 
na miejsca posterunkowy Stefan Dą 
biński.

K i n o  S T U D I O
Newy Awtat 2.V2S О чп М п я 7

Wędrowny Naród
W ielki film, nagrodzony na wy­
stawach w W enecji złotym me­

dalem i  we Lwowie.
W rolach głównych : 

KAMILLA nORN, HANS AL- 
BEKM 1 FRANÇOISE ROSAY.

Początek seansów 5, 7, 9.15.
1149

my w porze nocnej. Zt osuw3“ 1 
legała na przetrzymywaniu ,10. J » . “f  
rów za bramą po kilkadziesiąt 1 Son.^^łj 
nut. i 0 0(l\vr<;

Sąd starościński prasld u â „ij s/a’ gih 
to Grzywę 2-dniowym ’^ 7a/Zg d/,nî 
nym aresztem.

'bezwzg1̂ dïiçj
! ?.aîilada

EOMÄ 5
W Âwlçta pocz. 3, 5, ł ’ 
Ceny od 1 t l .  do 1.80 **•
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r v a g e m  с i f f t a  â e e ^ e g s é ô v w
Co Ministerstwo Komunikacji pokaże na Wystawie Światowej w New-Yorku

Fundacja K. K. 0. 
dla przyszłych bankowców

Dn. 17 b. m. w K.K.O. m. s t  "War­
szawy odbyło się pierwsze posiedze­
nie Zarządu Fundacji im. M. Szczep­
kowskiego, pierwszego dyrektora K. 
K. O. m. st. W arszawy.

W skład Zarządu Fundacji weszli 
b. min. Tyszka, jako  przewodniczą­
cy, oraz dyr. Zacharzewski, prezes Z 
Chudzyûskl, prof. F. Młynarski i 
prof. К. Kasperski.

Fundacja wspomniana powstała z 
dotacji К. K. O. m. st. W arszawy : 
oraz innych Kas i funduszu zaofi&ro 
wanego przez pracowników.

Uchwalono na rok bieżący ustano­
wić 2 stypendja dla niezamożnych 
studentów S. G. H. którzy poświęcą 
się specjalizac ji w dziedzinie banko­
w ości

сети , ie  k ra j nasz posiada nieprze 
brane skarby dla amatorów rybactwa, 
myśliwych, żeglarzy, amatorów wspi­
naczki górskiej i narciarzy.

W dziedzinie tu rystyk i właściwej 
czeka turystów  szereg niespodzianek: 
obok dzielnic bogatych w skarby a r ­
chitektury i sztuki wczesnego śred­
niowiecza oraz zachowanych do dziś 
dnia warownych m iast z XII i ХШ  
w. — nowoczesne porty, zapory wod­
ne, fabryki, kopalnie i zakłady prze­
mysłowe.

Pokaz ma jednocześnie informować 
o sposobie dojazdu polskiemi linjami
morskiei.ii do Europy, o połączeniach w y „Orlik 2“.

zów, 2-metrowej długości, modelu 
wagonów turystycznych, tablic s ta ­
tystycznych co do przewozu pasaże 
rów, rozbudowy dróg żelaznych w 
Polsce i t. p. również zdobycze pol­
sk iej techniki w dziedzinie kolejnic­
twa.

Pierwszą część T urystyki zamknie 
stoisko P.LXi. „Lot“, w  którem w y­
staw iam y model samolotu komunika­
cyjnego polskiej konstrukcji, mapa 
za,ś zilustruje połączenie północy z 
południem (Helsinki — Palestyna) 
stworzone przez linje „Lot‘u“.

Przy wejściu do drugiej części sali 
znajdzie się stoisko informacji. P rzy­
gotowane wartościowe wydawnictwa 
propagandowe i ulotki rozdawane bę­
dą bezpłatnie.

Po przekątnej drugiej części sali, 
pod sufitem zawiśnie piękny w for­
mie i wykonaniu szybowiec rekordo-

komunikacją lądową, lotniczą i mor­
ską z Europą zachodnią.

Stoisko M inisterstwa Komunikacji 
zgrupuje obok modeli dwu parowo-

Praw a strona sali poświęcona jest 
tu rystyce sportowej. Będą tam poru­
szone następujące tem aty: Szybow­

nictwo, sporty zimowe l wspinaczka, 
rybołóstwo 1 żeglarstwo oraz łowiec­
two.

Z lewej strony sali — część poświę­
cona pokazowi piękna krajobrazu pol­
skiego arch itektu ry i sztuki. Zilustro­
w ana będzie ciągłość ku ltury polskiej 
w  każdej dziedzinie życia.

Odlew w gipsie odrzwi Katedry 
Gnieźnieńskiej da obraz ku ltu ry a r ty ­
stycznej. świadectwem tradycy j nau­
kowych będzie fotografja księg i im- 
m atryku lacyjnej Uniwersytetu J a ­
giellońskiego oraz jednej z je j kart 
na której widnieje nazwisko Koperni­
ka z datą i numerem jego im m atry­
kulacji. Obok precyzyjna kopja Glo- 
busu Jagiellońskiego, na którym  po 
raz pierwszy w dziejach umieszczono 
napis „America"

Zakończeniem Działu T urystyk i i 
niejako przejściem do sali, poświęco­
nej Morzu Polskiemu z Gdynią na 
czele, będzie pokaz nowej, młodej Pol­
ski z najnowszeml inwestycjam i Cen­
tralnego Okręgu Pi-zemysłowego.

ÿmne, »fety ir
i, żal P
encjo|

hi£aÓst 
tó 0№ (!l 
h'V- 1 « 
'eticyjr

?hj jest bha°S I
krntl0z, at.Vczj 
ïjspoly 
ct|a o s n 
„W t" 
bJa ińl

fiwî
i * prs jeSo o

Sffosta, 
i ch

ZpiowipiU
li

7 4 1 1

Odznaka w ileńskiej 
pułku legionowego

dla m. Lwowa
Dn. 19 b. m. w ratuszu 

skim odbyła się uroczystość ?  $  
kazania odznaki pułkowej jc _ycf 
z wileńskich pułków legjon° 
na ręce prezydjum m. Lwowa ^  
wręczenie przez Związek ObroP ĝ 
Lwowa ewidencji obrońców z 
roku — dla m. Lwowa. ß -

Uroczystość zamieniłła s i ? , fpU’i' 
wiołową manifestację na czesc 
ku legjonowego i jego Р‘еГ",̂ К3' 
dowódcy gen. Karaszewicza *
rzewskiego.
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Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31-

Znawcy i smakosze pija tylko piwa z miejscow. browart
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